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WESOŁYCH ŚWIAT!
NAJLEPSZE ŻYCZENIA Dobrych Świąt Bożego Narodzenia i Szczęśli­

wego Nowego Roku swoim Najbliższym oraz Przyjaciołom, Kolegom i Zna­

jomym składają, przekazując równocześnie datek na Fundusz Prasowy:

Grażyna Zbijewska-Adam­
czak — Paryż .......... Fr.100.00

Grzegorz i Irena Adamczu­
kowie •— Bradford .......... £ 5.00

Juliusz i Stanisława 
Adelowie — Londyn ••• £10.00 

Zofia Arciszewska —
Londyn ......   £10.00

Ewa Czerniewska Azzabi
— Waterloo, Belgia B.Fr.5000.00

❖
Józef P. Baraniecki —

Londyn ........................  £10.00
Jan i Urszula. Baranowie

Bradford ....................  £10.00
Teodor Barankieuńcz —

Toronto, Kanada, .......... $20.00
Eugeniusz i May Baranow­

scy — Pointę Claire, Ka­
nada . .......................  $100.00

Halina Bieńkowska — Wel­
lington ........................  £ 3.00

Bogdan i Irena Bereźniccy
Lioonia, Mich.................... $15.00

W. Bjałoskórski —
Birmingham ....................  £ 5.00

Jan I Cecylia Bijas-owie <—
St. Etienne ................. Fr. 70.00

Andrzej i Zofia Bobowscy
— Lens ....................  Fr.50.00

Rajmund i Miehelle Bobow­
scy — Angers .............  Fr.50.00

Edmund i Nanina Bobrow­
scy — Chicago .............  $10.00

Witold Bogajski r~ M ilford-
on-Sea .........................  £10.00

Antonina Bogdan — Brony.,
N.Y. ...............................  $10.00

❖  Andrzej M. Dałkowski >—
Wacław F. Całus — Lough- Monachium ..........    DM20.00

borough ..................... £20.00 Wojciech i Krystyna Danie’
Zygmunt Celichowski — lakowie — Londyn ...........  £ 5.00

Montreal ................. C$50.00 Antoni Dargas — Londyn • • -£15.00
Gerard i Klementyna Marian Demidecki-Demido-

ChmieleWscy —  Southall £ 2.00 wicz — Londyn ...........  £10.00

Ojcu Świętemu
Prymasowi, Kardynałom i Biskupom Polskim, Rodakom w Kraju. 

Wszystkjm Czytelnikom i Przyjaciołom Pisma 
składa najserdeczniejsze życzenia
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Stanisław BojarcZuk —
Aurora, USA - ....... ........ $ 5.00

L. Borowiak — Mel­
bourne ........................  A$ 10.00

Tadeusz Borowicz —
Londyn ............................ £10.00

Wiktor i Anna Boruccy
— Leeds ................. £ 5.00

Br. Socha-Borzestowski
Londyn ................... . £ 5.00

Stefan 'i Stefania Brezo ko-
owie — Londyn .............. £10.00

Feliks i Jadwiga Bruks —
West field N.J................... $20.00

Mieczysław i Krystyna Bry­
lowie — Londyn <■.............  £12.00

Tadeusz Vere-Bujnowski —
Barnsley ..................... £10.00

Józef Burzawa — Tucson.
Arizona ....................  $40.00

J.S.B. — Nowa Fund-
landia ............................ $10.00

Franciszek Chmielewski —
Dundee ........................  £ 5.00

S. Chmielewski — Melbo­
urne ............................  A$20.00

S.T. Chmielewski —
Leeeds ........................ £ 3.00

Alfons i Stanisława Chras-
tek — Avion ............  Fr.50.00

V.C. Chrypiński —  Fiat
Roch, USA ............   $15.00

Ewa Chylewska —
Zurych ............................ £10.00

Tadeusz Ciepły — Londyn £20.00
Wiktor i Leona Czachorow­

scy — Chicago .......... $20.00
Kazimierz J. Czapski —

Cheltenham ...............  £10.00
K. Czechowicz — Sarnia,

Ont. .......  £10.00

Wiktor Laryssa Domański
Ashfield, Australia ......  A$10.00

Bohdan T. ĘarySsa Domań­
ski — Londyn .............. £ 3.00

Dr Tadeusz W. Drozdowski
— Brooklyn .................  $40.00

Kazimierz Droiak — Not­
tingham ........................  £10.00

Tadeusz Drwęski —
— Miami Beach .............  $30.00

Magdalena Dubanowiczowa
Londyn ........................  £ 4.00

Józef Dulat — Fctcham £ 5.00 
Jan Duma — St. Etienne Fr.40 
Bronisław Duszczyk —

Rochdale ................. .......  £ 1-00
♦>

Sława Fabistewicz —
Falkirk ........................  £ 2.00

Tadeusz Filipczak —
Manchester ................. £ 7.50

KLUCZ DO DUSZY EUROPY
W ostatnm okresie Ojciec. Św. Jan Paweł I I  ze szczególną inten­

sywnością skierował swą uwagę i troskę fcu problematyce europej­
skiej, dokonując nie tylko głębokiej analizy kryzysu cywilizacyj­
nego kontynentu, ale wskazując drogi wyjścia z niego. Temat ten 
podjął z okazji odbytego w Rzymie Sympozjonu Konferencji 
Episkopatów Europejskich w pierwszych dniach października br. 
Tekst tego przemówienia drukujemy poniżej. W cztery tygodnie 
później powrócił do tych samych zagadnień w swej homilii w 
Santiago di Compostella w czasie wizyty hiszpańskiej. Punktem 
centralnym obu wystąpień jest powrót Europy do jej chrześcijań­
skich źródeł i jedności ponad dzielące ją systemy ideologiczne i po’ 
lityczne. Papież wskazuje też na misję, jaką na nowo Europa ma 
Podjął.

R E D A K C J A
1.

0 E S Z Ę  się ze spotkania z wami 
!i z uczestnictwa w rozważaniach 

obecnego, piątego Sympozjum Kon­
ferencji Episkopatów Europy 
(CCEE). Uważam je za spotkanie 
szczególnie cenne, ponieważ pozwa­
la nam wszystkim ożywić w soibie 
świadomość „troski” o Kościoły w 
Europie, troski, którą niesiemy ko­
legialnie. Świadomi znaczenia i roz 
ległości powierzonej nam misji, 
pragniemy w tych dniach bardziej 
intensywnie i po bratersku wzywać 
Ducha Świętego, ażeby nas oświe- 
sił i  umocnił w spełnianiu apostol­
skiej posługi.

Nasze zgromadzenie ma swój spe­
cyficzny charakter, który je okre­
śla i wyróżnia. Sympozjum jest w 
rzeczy samej wymownym wyrazem 
— na poziomie całej Europy — 
tej kolegialności biskupów, która 
stała się jednym z centralnych i 
najbardziej wybitnych rysów eklez­
jologii Soboru Watykańskiego II. 
Przeżywamy tu  jeszcze głębiej 
szczególne doświadczenie owej koi- 
nonia Kościoła, której żywotnym 
źródłem jest sama tajemnica Trój­
cy- W waszych osobach są tu  w 
pewien sposób obecne różne Ko­
ścioły lokalne całego kontynentu, z 
całym swoim dziedzictwem i specy­

fiką. Nasze Kościoły są Kościoła­
mi zrodzonymi z nauczania Aposto­
łów, są użyźnione krwią pierwszych 
męczenników, ożywione charyzma­
tami świętych. Są to Kościoły, któ­
re ochrzciły Europę u zarania jej 
dziejów; Kościoły, które napisały 
pokrywającą epopeję wiary i mi­
syjnej ewangelizacji, 'które przeby­
ły mroczne kryzysy i chwile dra­
matyczne. Wasze Kościoły zachowa­
ły szczęśliwie jedność z Kościołem 
Rzymskim, jakikolwiek w pewnym 
momencie swojej historii zmuszone 
były ze smutkiem przyjąć do wia­
domości oderwanie się pewnej ich 
części. Pozdrawiam z uczuciem i 
czcią te Kościoły, które przycho­
dzą z pierwszego tysiąclecia i kie­
rują się ku trzeciemu tysiącleciu 
ery chrześcijańskiej. Patrzę na nie 
jak na Kościoły siostrzane, które 
razem, w Duchu świętym ,i w spra­
wowaniu Eucharystii, tworzą jedy­
ne Ciało Chrystusa. To właśnie jest 
„miejsce” teologiczne, na którym 
powinniśmy stanąć, aby wyjaśnić 
dzień dzisiejszy historii zbaweinia 
w Europie, otwierając się na słu­
chanie tego, co mówi Duch do na­
szych Kościołów, ażeby spełniły 
swój obowiązek ewangelizacji.

2.

WASZE SPOJRZENIE koncentru-

je się dzisiaj na Europie; pró­
bując zrozumieć plan i wezwanie 
Boże, pytacie o to, czym Europa 
jest dzisiaj, o jej świadomość, Jej 
ambicje, jej 'kryzysy, jej przezna­
czenie.

Chciałbym powiedzieć przede 
wszystkim, że wasze sympozjum sa­
mo przez się objawia pierwotne ob­
licze Europy i budzi nadzieję dla 
całej Europy.

Stary kontynent nosi dziś jesz­
cze w swoim ciele otwarte rany da­
lekiej i bliskiej przeszłości, nazna­
czonej wojnami, sprzecznościami 
ideologicznymi, politycznymi, woj­
skowymi i ekonomicznymi. Ktoś 
może* (zapytać, czy Europa nie jest 
dziś mitem, albo wykazać, że w 
rzeczywistości istnieją różne Eu­
ropy: od ekonomicznej i poktycz 
nej do kulturalnej i  wojskowej. Mi­
mo impulsów zmierzających do usu­
nięcia rozłamów przeszłości i sił dą­
żących ku jedności, linie podziału 
przebiegają przez kontynent między 
Wschodem i Zachodem, Pónocą i 
Południem. Naszemu zgromadżeniu 
nie są obce owe rysy, podziały i 
sprzeczności, choć oczywiście ich 
nie przyjmujemy.

Kolegialna rzeczywistość naszego 
spotkania i naszej misji, daleka od 
uświęcania aktualnych podziałów, 
jest raczej aktem twórczym i odro­
dzeniem zjednoczonej Europy. Na­
sze Sympozjum poświadcza w rze­
czy samej powołanie Europy do 
braterstwa i solidarności wszyst­
kich ludów, które do niej należą, 
od Atlantyku po Ural. Na forum 
tego Sympozjum reprezentujecie lu­
dy różniące się między sobą etni­
cznie oraz wnosicie wielką rozma­
itość kultur- Wasze zgromadzenie 
nie niweluje ani nie znosi bogac­
twa poszczególnych cywilizacji na­
rodowych, umożliwia .im nawiąza­
nie łączności i otwiera na wzajem­

ne ubogacenie się. Podobnie jak 
chrześcijaństwo uczyniło to już w 
pierwszym tysiącleciu Europy, łą­
cząc dziedzictwo grecko-rzymskie, 
kulturę ludów germańskich i sło­
wiańskich a z różnorodności etni 
eznej i kulturalnej wyprowadzając 
wspólnego ducha europejskiego!, wy 
także, bez tęsknot za przeszłością, 
ale z pełnym przekonaniem o wew­
nętrznej jednoczącej sile chrześci­
jaństwa i o jego historycznej roli 
podejmujecie kolegialne zadanie po­
woływania do życia — z różnorod­
ności doświadczeń lokalnych i na­
rodowych — nowej i wspólnej cy­
wilizacji europejskiej.

Macie przekazać dzisiejszej Euro­
pie tę  nadzieję, k tóra jest w nas. 
Z pewnością, nie chcecie tworzyć 
Europy paralelnej do tej, która już 
istnieje; tym, czego dokonujecie, 
jest objaweinie Europy tej samej. 
Ukazujecie Europie je j duszę i jej 
tożsamość. Dajecie Europie klucz 
do odczytania jej powołania.

3.
KOŚCIÓŁ I EUROPA. Są to dwie 

rzeczywistości wewnętrznie powią­
zane w swoim istnieniu i  przezna­
czeniu. Razem przeszły przez wieki 
d pozostają naznaczone tą  samą hi­
storią. Europa została ochrzczona 
przez chrześcijaństwo; a narody 
europejskie w swej różnorodności 
pozwoliły na wcielenie się chrześci­
jańskiej egzystencji. W tym spot­
kaniu ubogaciły się nawzajem war­
tościami, które nie tylko stały się 
duszą cywilizacji europejskiej, ale 
także dziedzictwem całej ludzkości. 
Kiedy w ciągu kolejnych kryzysów 
kultura europejska usiłowała oder­
wać się od wiary i Kościoła, to, 
co głoszono wówczas jako wolę 
emancypacji i autonomii, w rzeczy­
wistości było wewnętrznym fcryzy-
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Stanisława i Maria Filipo­
wicz — Gladstone, USA $20.00

Józef Finc — Rochdale......£ L00
Zygmunt Finc — Rachdale £ 1.90 
Andrzej Folkierski —

Londyn ........................  £10.00
Wiktor W. Franczak —

Mannheim ....................  $10.00
Edmund Frankowski —

Loughborough .............  £ 4.00
Jerzy i Zofia Frąckowiak

—  Chicago .................  $25.00
Eleonora Fryc —

Tranas, Szwecja ..........  Skr.50
Emilia Furka—Bronx, USA $10.00

❖

M. Gałęzowski — Londyn ••• £ 5.00 
Franciszek Gardecki —

Bradford .......................  £ 5.00
Adam i Irena Gawlikowscy

— Nowy Jork .............  $25.00
Janina Giertych— Londyn £ 2.00 
Jędrzej i Maria Gierty­

chowie — Londyn ......  £ 4.00
Edwin Gitrowski —

Derby ...........................  £10.00
Zbigniew G. Gitrowski —

Dubai ............................ £10.00
Paweł Głowacki —
Manchester • ••.................  £ 1.00
Sylwester Głowacz —

Coventry ...................  £ 3-00
Anna Godzich — Nowy

Jork ...... ........................  $10.00
T. Gorczyński — Cheekto-

waga, USA ...................  $10.00
C.W. Górski Londyn ••• £10.00 
Stanisław Górski —

St. Paul ........................  $ 5.00
Stanisław Graj da —

Rochdale ........................  £ 1.00
Wacław Grzeniewski —

Chicago ........................  $10.00
Stefan Grześ — Australia A$10.00 
Dr Zbigniew Gutter —

Edmonton ....................  C$30.00
Jerzy Guze — Derby ......  £ 2.00

❖

E. Hałasa — Melbourne A$50.00 
Herman Halupka —

Toronto ..........   C$20.00
Helena Harasimowiczowa

— Sunninghill .............  £ 5.00
Jan i Eugenia Harendar-

scy — Rochdale .......... £10.00
Mieczysław Harusewicz

—  Londyn ...........   £20.00
Zbigniew Hawrot —

Huddersfield .................  £ 5.00
Tadeusz i Romana Hoble-

rowie i —  Croydon ......  £20.00
Adam Hurec — Monachium DM40

Edmund i Helena Jagielscy
— Bradford ...........  £10.00

Alojzy Jakubowicz —
Londyn ........................£ 5.00

Jerzy Z. Źegota-Januszajtis
— Tunbridge Wells ...... £ 5.00

A. Jarocki — Melbourne A$10.00 
Halina Jelonkiewicz —

Detroit ........................... $10.00
Beniamin Józef Jenne —

Caracas, Wenezuela ......  $ 5.00
Dr Władysław Juchnowicz

— Birmingham .............  £15.00
Walerian Jurenke — Derby £ 5.00
Antoni Jurkiewicz —

Keighley ...... .................. £ 4.00
Wiesław Kaczmarski —

Londyn ........................  £ 7.00
Zygmunt Wiktor Kaczyński

— Londyn ....................  £ 7.00
Jan Kaizer — Bradford ... £ 3.00
Honoriusz Kaniewski —

Londyn ........................  £ 5.00
Władysław Kański —

Londyn ........................  £ 5.00
Edmund i Helena Kap so­

wie — Harper Woods ... $20.00 
Alfons i Kazimiera Kempiń­

scy — S. Oxhey .............  £10.00
Paweł i Kazimiera Kielesz
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WACŁAW F. CAŁUS

WEWNĄTRZ BLOKU ZACHODNIEGO
CPOISTOść aliansu NATO jest 
** zagrożona na skutek poważnych 
rozbieżności między Europą a Sta­
nami Zjednoczonymi w ustosunko­
waniu się do niebezpieczeństwa so­
wieckiego. Obecna administracja 
Stanów Zjednoczonych powraca do 
zimn owojennego stylu polityka w 
stosunku do Sowietów. Wprowadze­
nie stanu wojennego w Polsce jest 
używane Jako pretekst — bo ame­
rykańskie posunięcia w stosunku do 
Polski przyczyniają się do obniżenia 
stopy życiowej i wzbudzania nie­
wykonalnych nadziei — do zao­
strzenia kursu w stosunku do 
Wschodu. Sankcje gospodarcze po­
łączone z kosztownym wyścigiem 
zbrojeń, według większości człon­
ków obecnej administracji będą w 
stanie doprowadzić do bankructwa 
gospodarczego i rozpadu imperium 
sowieckiego- Ta zbyt uproszczona 
idea nie przemawia do przekonania 
Europejczyków, którzy znają So­
wiety znacznie lepiej. W Europie 
istnieje przekonanie, że pokojowe 
współistnienie jest lepszą drogą (pro­
wadzącą do zmniejszenia napięć i

do rozluźnienia sowieckiej obręczy 
w Europie Środkowej i Wschodniej.

Dalszą groźbą zagrażającą alian­
sowi NATO jest zjawisko systema­
tycznie rosnącego współzawodnic­
twa o rynka zbytu dla produktów 
przemysłowych członków Aliansu.

BRAK KOORDYNACJI

Bezpośrednim wynikiem rozbież­
ności koncepcyjnych w polityce^ by­
ła nieskoordynowana reakcja Alian­
su na wprowadzenie stanu wojen­
nego w Polsce. Stany Zjednoczone 
po nieudanych konsultacjach z Eu­
ropą wprowadziły jednostronnie 
sankcje w stosunku do Polski w 
sprawie używalności ich portów, 
lotnisk, połowu ryb w Zachodnim 
Atlantyku i w sprawie kredytów na 
zakup amerykańskich produktów 
rolnych. Stany Zjednoczone również 
chciały ogłosić Polskę bankrutem, 
i nie dopuścić do negocjacji w spra­
wie odroczenia płatności długów do­
larowych. Pod naciskiem Europy 
te  propozycje zostały znacznie zła­
godzone i kwestie długów i kredy­

tów handlowych użylto jako narzę­
dzia nacisku na reżim w Polsce _w 
celu zliberalizowania tam sytuacji. 
Stale powtarzanym w Europie żą­
daniem było: zniesienie stanu wojen­
nego, zwolnienie internowanych i 
nawiązanie rozmów z Solidarnością 
i Kościołem. Z wiadomości nadcho­
dzących z Polski zanosi się na pew­
ne rozluźnienie stanu wojennego w 
rocznicę wprowadzenia go, to zna­
czy 13 grudnia.

Następnym ważnym problemem 
było nakłonienie Stanów Zjednoczo­
nych do negocjacji z Sowietami w 
sprawie ograniczenia zbrojeń nukle­
arnych. Te rozpoczęły się w Gene­
wie wt sprawie broni strategicznych 
w czerwcu 1982, a w sprawie bro­
ni taktycznych dla Europy w listo­
padzie 1981. Są one bardzo skom­
plikowane pod względem technicz­
nym i jak na razie nie ma oficjal­
nych komunikatów o ich wynikach. 
Nawiązanie tych negocjacji jest 
niestety w dużym stopniu wynikiem 
nacisku różnych grup pacyfistycz­
nych i skrajnie lewicowych, któ­
rych akcja zmierza do uniemożli-

KLUCZ DO DUSZY EUROPY
sem samej świadomości europej­
skiej, poddanej próbie i kuszonej 
w jej głębokiej tożsamości, w jej 
fundamentalnych wyborach i histo­
rycznym przeznaczeniu.

Europa nie mogłaby porzucić 
chrześcijaństwa jak przygodnego 
towarzysza podróży, który stał się 
jej obcy, podobnie jak człowiek 
nie może porzucić podstaw swoje­
go życia i nadziei, nie popadając 
przy tym w dramatyczny kryzys.

Dlatego właśnie przemiany świa­
domości europejskiej, doprowadzo­
ne aż .do najbardziej skrajnych za­
przeczeń chrześcijańskiego dzie­
dzictwa, pozostają w pełni zrazu 
miałe jedynie w istotnym odniesie­
niu do chrześcijaństwa. Kryzysy 
kultury europejskiej są kryzysami 
kultury chrześcijańskiej.

W najwyższym stopniu wymowna 
okazuje się metamorfoza, jakiej 
uległ duch europejski w ostatnim 
stuleciu- Przez Europę przepływa­
ją dziś prądy, ideologie ,i ambicje, 
które uważa się za Obce w stosun­
ku do wiary, jeśli nawet nie wprost 
przeciwstawne chrześcijaństwu. In­
teresujące jest jednak ukazanie, jak  
poczynając od systemów i wybo­
rów, których zamiarem była abso- 
lutyzacja człowieka .i jego ziem 
skieh osiągnięć, doprowadzono dziś 
do poddania pod dyskusję właśnie 
samego człowieka, jego godność i 
wewnętrzne wartości, jego odwie­
czną pewność i pragnienie absolu­
tu. Gdzie są dziś solenne zapew­
nienia pewnego rodzaju sejentyz- 
mu, który obiecywał otworzyć 
przed człowiekiem nieskończone 
przestrzenie postępu i dobrobytu? 
Gdzie są nadzieje, że człowiek, ogło­
siwszy śmeirć Boga, zajmie w koń­
cu miejsce Boga w świiecie i w hi­
storii, dając początek nowej erze, 
w której miałby sam zwyciężyć 
"wszystkie rodzaje zła?

Tragiczne dzieje tego wieku, w 
wyniku których ziemia Europy 
przesiąkła krwią strasznych brato 
bójczych konfliktów; dojście do 
władzy rządów autorytatywnych i 
totalitarnych, które zaprzeczyły i 
zaprzeczają wolności a podstawo­
wym prawom człoweika; wątpliwo­
ści i obawy ciążące na postępie, 
który manipulując dobrami ■wszech­
świata, dla uzyskania wzrostu bo­
gactwa i dobrobytu, nie tylko na­
rusza środowisko człowieka, ale 
także konstruuje przerażające środ­
ki zniszczenia; fatalny komec prą­
dów filozofiCzno-kUlturalnych i ru 
chów wyzwolenia zamkniętych na 
transcendencję; wszystko to dopro­
wadziło człowieka europejskiego do 
rozczarowania, popychając ku scep- 
tyzmowi, irelatywizmowi, a nawet 
pogrążając go w nihilizmie, w po­
czuciu bezsensu i w  egzystencjal­
nym lęku.

Ta sprzeczność i ten dramatycz­
ny, nieprzewidziany rozwój wydają 
sę paradoksalne trudne do wytłu­
maczenia. Będą tacy, którzy powe- 
dzą, że chodzi o kryzys wzrostu

(DOKOŃCZENIE ŻE STR. 1)

związany z naturą człowieka, istotę 
naieaa&naczoną przez skończoność i 
histoiryczność własnej kondycji. Dra- 
mat wydaje się jednakie mieć zna­
czenie bardziej ukryte- Waszą rze­
czą jest ujawnić je w pełni, dać 
mu wyjaśnienie duchowe w świet­
le itakej teologii historii która wi­
dzi człowieka w dialogu wolności 
z Bogiem i (Jego zbawczym pia­
niem.

4.
W TYM świetle chrześcijaństwo

może w  przygodzie ducha euro­
pejskiego odkryć pokusy, niewier­
ność i ryzyko, właściwe człowidko 
wi w jego istotnym odniesieniu do 
Boga w Chrystusie.

Możemy stwierdzić sięgając je­
szcze głębiej, że próby, pokusy a 
wynik dramatu europejskiego sta­
nowią dla chrześcijaństwa nie tyl- 
go wyzwanie z zewnątrz, jako tru­
dność i  przeszkoda zewnętrzna, któ­

rą należy pokonać w dziele ewam 
gelizacji, ale w pełnym tego słowa 
znaczeniu są wewnętrzną sprawą 
chrześcijaństwa i Kościoła. Ateizm 
europejski jest wyzwaniem, które 
należy widzieć w perspektywie świa­
domości chrześcijańskiej; jest bar­
dziej buntem przeciwko Bogu i 
niewiernością wobec Boga, aniżeli 
zwykłą negacją Boga. Sekularyzm, 
który Europa rozpowszechniła w 
świiecie i który grozi wyjałowie- 
neim religijnych Ikiuflituir ludów sto 
mych kontynentów, żywił się i ży­
wi 'biblijnym pojęciem stworzenia 
i stosunku człowiek-kosmos.

Naukowro-techniczne przedsięwzię­
cie ujarzmienia świata pozostaje 
przecież w zgodzie z biblijnym za­
daniem, które Bóg powierzył czło­
wiekowi. Pragnienie zaś mocy i po­
siadania jest wszak pokusą czło­
wieka i ludu pod znakiem przy 
mierzą z Bogiem.

Moglibyśmy prowadnic dalej na­
szą analizę. Odkryjemy, może nie 
bez zdiźiwJenia, że 'kryzys i poku­
sa człowieka europejskiego i Euro­
py są kryzysem i  .pokusą ohrraeśoi- 
jaóstwa i Kościoła w Europie.

Lecz jeśli jest prawdą, że trud­
ności i  przeszkody w ewangelizacja 
Europy mają początek w samym 
Kościele i samym chrześ<ń'jaństwić, 
środków zaradczych i rozwiązań 
także szukać trzeba wewnątrz Ko­
ścioła i chrześcijaństwa, to jest w 
prawdzie i łasce Chrystusa, Odku­
piciela człowieka, Centrum kosmo­
su i historii.

Kośdół powinien więc dokonać 
autoewangdizacji, aby odpowiedzieć 
na wyzwania dzisiejszego człowieka.

Jeśli ateiczm jest kuszeniem wia­
ry, właśnie pogłębieniem i oczysz­
czeniem wiary można go zwycię­
żyć.

Jeśli sekularyzm powołuje się na 
koncepcję człowieka w święcie i 
wykorzystanie wszechświata, ewan­
gelizacja powinna raz jeszcze

przedłożyć ową teologię i ducho­
wość kosmiczną, która ugruntowa­
nia biblijnie i obecna w  liturgii 
zyskała ta i obiecujące perspekty­
wy na Soborze Watykańskim II 
(por. Gaudium ot spes, 37).

Jeśli zrodzona w Europie rewo. 
lucja przemysłowa dała .początek 
pewnemu typowi ekonomii, stosun­
kom społecznym i .michom, które 
wydają się przeciwstawiać Kościo 
łowi i przeszkadzać ewangelizacji, 
to właśnie żyjąc, głosząc i wciela­
jąc Ewangelię sprawiedliwości, bra­
terstwa i pracy przywrócimy świa­
tu  pracy wymiar luddki i chrześci­
jański.

Kościół, aiby mógł sprostać dziś 
swojej misji w Europie, musi mieć 
świadomość, że — daleki od tego, 
■by być obcym człowiekowi euro­
pejskiemu czy tym bardziej czuć 
się nieużytecznym i bezsilnym w 
rozwiązywaniu kryzysów d proble­
mów Europy — nosi w sobie sa­
mym środki dla zaradzania trud­
nościom oraz nadzieję jutra.

I właśnie będąc aż do głębi wier­
nym Chrystusowi i  stając się co­
raz pełniej, przez świętość życia i 
cnoty ewangeliczne, uobecnieniem 
Chrystusa, Kościół wejdzie w du­
szę i  serce Europy.

5.
NASZA ODPOWIEDZIALNOŚĆ i

nasza misja wobec Europy są 
więc rzeczywiście wielkie, tak jak 
wielka jest nadzieja, któro] jesteś 
my nosicielami.

Nasze wspólnoty, których ewan­
gelizacja ddkcciała się w  pierwszej 
godzinie historii Kościoła, otrzyma­
ły cenne talenty, aby nimi zarzą­
dzać. Nie możemy, z pewnością, 
jak robotnicy z przypowieści ew&n- 
geHcznej, chełpić się zasługami 
wobec nowych Kościołów z innych 
ikoatynentów. Powinniśmy raczej, ze 
szczerą pokorą, prosić o wybacze­
nie naszych niewierności, naszych 
podziałów i chorób, które rozpow­
szechniliśmy w świeeie.

Lecz razem, z nowym przekona­
niem, winniśmy podjąć misję, któ­
rą Bóg dzisiaj nam powierza wo- 
wec Europy.

Nie maimy do zaproponowania 
rozwiązań ekonomicznych .ami pro­
gramów politycznych, Ale imamy 
do głoszenia Orędzie i Dobrą No­
winę.

Będzie zależało także od nas, czy 
Europa zamknie się w swoich ma­
łych ziemskich ambicjach, w swo­
ich egoizmach i ulegnie lękowi hi­
storycznej bezsensowności, wyrzeka­
jąc się swojego powołania i swo­
jej historycznej (roli, czy  .też od­
najdzie swoją duszę w cywilizacji 
życia, miłości i nadziei-

Życzę wam, byście odkryli w roz­
ważaniach tego sympozjum drogi, 
które Duch Święty otwiera przed 
Kościołem, by głosił Jego Orędzie 
dzisiejszej Europie.

Niech wam towarzyszy moje Bło. 
gcsł&wżeństwo-

wienia zainstalowania w Europie 
Pershing 2 i Cruise Missiles w  koń­
cu roku 1983- Jedynym pozytyw­
nym postulatem jednej z tych grup 
prowadzonej przez E. P. Thompson^ 
jest program ustalenia zon wolnych 
od broni nuklearnych. Wymienia się 
w tym kontekście Europę Środko­
wą, Bałkany d rejon Bałtyku. Nie 
mniej spornym problemem było 
wznowienie madryckiej konferencji 
w sprawić bezpieczeństwa i współ­
pracy europejskiej. Mimo silnej opo­
zycji Stanów Zjednoczonych została 
ona otwarta w Madrycie w listopa­
dzie bieżącego roku, choć nie wia­
domo. czy się nie skończy przed­
wcześnie.

Sporem wywołującym najwięcej 
irytacji jest sprawa kontraktów 
między Sowietami a państwami Eu­
ropy na budowę rurociągu gazo­
wego między Syberią a Europą- Po­
nieważ część sprzętu, potrzebnego 
do wykonania tego kontraktu, jest 
fabrykowana na podstawie licencji 
amerykańskiej, Stany Zjednoczone 
jednostronnie zdecydowały cofnąć 
tę licencję. Europa stanowczo od­
mówiła zastosowania się do tych 
amerykańskich żądań, podając dwa 
powody. Te sankcje zostały narzu­
cone Europie bez konsultacji z nią 
oraz kwestionowane kontrakty zo­
stały zawarte przed ogłoszeniem 
amerykańskiej decyzji o restryk­
cjach handlowych ze Wschodem. Po 
przewlekłych negocjacjach Stany 
Zjednoczone ostatecznie wycofały 
swe żądania, co przypisuje się in­
terwencji nowego sekretarza stanu 
Shultea, który jest tam uważany 
za najbardziej doświadczonego po­
lityka. Ponieważ to posunięcie zbieg­
ło się z objęciem stanowiska gene­
ralnego sekretarza partii komunisty­
cznej w Moskwie przez Andropowa, 
sugeruje się, że je s t to sygnał da­
ny Moskwie o gotowości wstąpie­
nia na drogę negocjacji ze Związ­
kiem Sowieckim.

HANDEL ŚWIATOWY

Przemysł i międzynarodowa wy­
miana handlowa stanowią główną 
podstawę egzystencji większości 
członków NATO. Dlatego walka o 
rynki zbytu staje się trwałym i 
ciągle się pogłębiającym źródłem 
tarć przede wszystkim między Ame­
ryką i Europą oraz między kraja­
mi uprzemysłowionymi a krajami 
Trzeciego Świata. Najnowszym przy. 
kładem tarć tego rodzaju jest kwe­
stia nadprodukcji i eksportu stała 
wewnątrz aliansu NATO. Te tar­
cia trwające od szeregu la t zostały 
załatane ugodą, nie wiadomo na jak 
długo, według której eksport stali 
europejskiej będzie zredukowany o 
kilka procent w zamian za zgodę 
Ameryki nie stosowania cła ochron­
nego.

W skali światowej już cd roku 
1943 regulowano swobodną wymia­
nę handlową za pomocą układu 
zwanego Ogólnym Porozumieniem w 
Sprawie Taryf i Handlu, GATT 
(General Agreement on Tariffs and 
Trade)- Rządy państw europejskich 
i państw Trzeciego Świata dają 
subwencje swym przemysłom, by 
im ułatwić konkurencję na zagrani­
cznych rynkach. Inne znów pań­
stwa, w tym także Stany Zjedno­
czone, bronią się przed tą inwazją 
ich rynków stosując cła ochronne.

Ostatnia konferencja GATT, po 
prawie dziesięcioletniej przerwie, od­
była się w Genewie w czasie od 
24 do 29 listopada. Brało w niej 
udział 83 uczestników, z których 
dwie trzecie stanowiły państwa 
Trzeciego Świiata. Pomimo długo­
trwałych i burzliwych obrad wyni­
ki konferencji są nikłe. Ameryka i 
Australia bezskutecznie nalegały, 
by Europa Zachodnia cofnęła lub 
co najmniej zmniejszyła subsydia 
dla rolnictwa i .przemysłu, które za­
mykają rynek europejski dla ich 
produktów.

PRZYSZŁOŚĆ ALIANSU

Zarówno w Europie jak  i Ame­
ryce odzywają się głosy stawiające 
pod znakiem zapytania celowość 
Aliansu NATO. W Ameryce przyj­
muje się idea, że dla jej interesów 
państwowych są ważniejsze inne re­

jony świata a specjalnie Bi. Wschód, 
niż Europa- Ten pogląd wypływa 
z faktu, że handlowe interesy Sta­
nów Zjednoczonych uzupełniają się 
znacznie lepiej z  krajami wokół Pa­
cyfiku i Oceanu Indyjskiego niż z 
Europą Zachodnią. Jes t to argu­
ment, który może się okazać silniej­
szym na dalszą metę niż wspólno­
ta kulturowa z Europą.

Różnice z Europą na temat sto­
sunku do Związku Sowieckiego 
wspierają te tendencje. I tak se­
nator Ted Stievens, przewodniczący 
podkomisji budżetowej Senatu, wy­
sunął szereg projektów zmierzają, 
cych do zmniejszenia wydatków na 
utrzymanie amerykańskich sił zbroj­
nych w  Europie i w konsekwencji 
liczbowej redukcji jej armii. Po­
dobnie projekty były już wysuwane 
przez senatora Mansfielda w latach 
1960-tych, ale wtedy projektodaw­
cy nie mieli innych arguniemótw po­
za tym, że reprezentowali obóz izo- 
lacjonistyczny.

Podobne tendencje istnieją w Eu­
ropie wypływając przeważnie z kół 
nieoficjalnych. Według nich nale­
ży dążyć do wycofania wojsk i baz 
amerykańskich z Europy, stworze­
nia wyłącznie Zachodnio-Europejs­
kiego aliansu wojskowego i ściślej­
szej integracji gospodarczej. Taki 
sojusz miałby posiadać własny od- 
straszak nuklearny i współdziałać 
z Ameryką w razie agresji sowiec­
kiej (“The Guardian Weekly” — 
1. 11. 81 i 31. 10. 82). Również ne­
gatywny stosunek do związków Eu­
ropy ze Stanami Zjednoczonymi gło - 
si wpływowy były członek Partii 
Konserwatywnej Enoch Powell, aie 
bez definiowania swoich poglądów 
na strukturę przyszłej Europy, bo 
sam jiest zdecydowanym przeciwni­
kiem wiązania się W. Brytanii ze 
Wspólnotą Europejska.

Porozumienie Francji z Niemcami 
Zachodnimi jest najpoważniejszą si­
łą w Europie i w NATO- Dzienni­
karze kry’tyku ją, że ostatnie spot­
kanie szefów ich rządów, Mitterran- 
da i Kohlla, 22 października i wy­
niki ich obrad, nie zostały podano 
do wiadomości publicznej w spo­
sób wyczerpujący. Przeciekło jed­
nak do ogólnej wiadomości, że spra­
wa wyłączenia europejskiej siły nu­
klearnej o średnim zasięgu była dy­
skutowana. Sugeruje się, że jed­
nym z powodów postawienia tego 
problemu na porządku dziennym 
jest podejrzliwość, iż nie we wszy­
stkich okolicznościach można liczyć 
na amerykański parasol nuklearny. 
Taka ewentualność jest zbieżna z 
ideą Europy jako niezależnej siły-

WSPÓŁCZYNNIK SOWIECKI

Przyjście do władzy Andropowa 
w Sowietach zostało powitane jako 
zmiana na lepsze, sądząc z głosów 
prasy zachodniej. Podkreśla się je­
go wszechstronne wykształcenie i 
wysoką inteligencję, co ma sugero­
wać zapowiedź załagodzenia sytuacji 
międzynarodowej. Jest jednak fak­
tem, że Andropow z racjii swego 
długoletniego członkostwa central­
nych władz i silnej pozycji w Po- 
litbiurze, ścisłej współpracy ze sfe­
rami wojskowymi, oraz z racji dłu­
goletniego kierownictwa służbą bez­
pieczeństwa KGB, musiał być 
współautorem obecnego kursu w 
polityce zagranicznej. Dzięki wyso­
kiej inteligencji może się okazać 
b. skutecznym wykonawcą starej 
linii, może z pewnymi koreikturami, 
które praktyka normalnie dyktuje. 
Z tej racji Andropow może osiąg­
nąć lepsze rezultaty w dziele roz­
bijania aliansu NATO, bo to  jest 
jednym z najważniejszych celów po­
lityki sowieckiej. Jeżeli Andropow 
myśli o bardziej gruntownej refor­
mie systemu, to mógłby dać temu 
wyraz przez stosowny dobór młod­
szych ludzi. Wszelkie reformy sy­
stemu jednak musiałyby być wpro­
wadzone w bardzo powolnym tem­
pie, na co Andropow pewnie nie 
ma czasu. Chruszczów chciał to 
uczynić w przyspieszonym trybie i 
dlatego system sowiecki wykończył 
go. Natomiast jest możliwe, że An­
dropow pozwoli sobie na ekspery­
mentowanie w krajach satelickich, 
bo zmieniająca się tam sytuacja 
tego wymaga.
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DZIENNIK PISANY ZA DRUTAMI KOLCZASTYMI
W  NOCY Z 25/26 WRZEŚNIA 1953 

roku grupa nierozpoznanych 
sprawców wdarła się poprzez zam­
knięte bramy do rezydencji arcybi­
skupiej w Warszawie i zabrała Pry­
masa Polski w nieznanym kierunku- 
Miało to  wszelkie cechy terrorysty­
cznego napadu i uprowadzenia, cho­
ciaż dokonano tego na polecenie 
prezydium rady ministrów z Bo­
lesławem Bierutem na czele.

Tak zaczęła się niecodzienna w 
dziejach współczesnego świata cy­
wilizowanego historia bezprawnego 
więzienia kardynała Wyszyńskiego. 
Trwało ono tło dnia 26 październi­
ka 1956 r. Ten trzyletni okres 
„izolacji”, jak to oficjalnie nazwa­
no, stanowi kanwę „Zapisków wię­
ziennych” Kardynała. Pisane były 
w formie notatek dla siebie, z dnia 
na dzień, czasami z dużymi przer­
wami. Później maszynopis^ został 
przejrzany przez Autora, który doń 
nic nie dodawały pragnąc zacho­
wać autentyczność i prostotę 'wię­
ziennego zapisu. Teraz wydano to, 
pośmiertnie, jako książkę.*) 

Zawiera ona kronikę życia co- 
dziennego; teksty listów pisanych 
do ojca i rodziny oraz pism do 
władz; uwagi o „systemie” w ja­
kim żyje Polska powojenna; roz­
ważania na temat sytuacji Kościo­
ła i własnej roli a przede wszyst­
kim rozmyślania natury religijnej, 
swego rodzaju „Dziennik duszy”. 
Recenzent w obliczu takiego doku­
mentu historycznego stoi wobec 
trudnego zadania. Na co zwrócić

*) Stefan kardynał Wyszyński: 
„Zapiski więzienne”, Edifdons du 
Dialogue, Parts, stron 254.

szczególną uwagę a co pominąć — 
biedy 'wszystko jest ważne?

życie codzienne, o którym do­
tąd niewiele wiedzieliśmy, układa­
ło się rozmaicie. Los więźnia roz­
począł się od Rywałdu koło Lidz­
barka. Czuwało nad nim od 20-30 
ludzi w cywilu, a główną „opiekę” 
sprawował ,,pan w ceracie” jak go 
nazywa. „Zawrsze ‘obiektywny4, 
grzeczny, z zatrzymanym sercem, 
równie dobry kandydat na inteli­
genta, jak i policyjnego sadystę”. 
Warunki były niezwykle prymityw­
ne. Widać, że miejsce pobytu przy­
gotowano pośpiesznie- Po paru ty­
godniach nastąpiła zmiana. Kardy­
nała przewieziono pod osłoną nocy 
i eskorty do opuszczonego budyn­
ku poddasztornego w Stoczku War­
mińskim, gdzie podczas wojny h it­
lerowcy więzili biskupów^ austry- 
jackich po „Anscblussie” . 'Komen­
dant poinformował .księdza”, bo 
taka była formuła zwracania się do 
Prymasa, że koszta pobytu w tym 
domu pokrywa państwo. Tutaj 
przydzielono Kardynałowi do towa­
rzystwa ks. Stanisława Skorodeckie- 
go, sprowadzonego wprost z wię­
zienia w Rawiczu i siostrę zakon­
ną, Leonię Graczyk, więźniarkę z 
Grudziądza. Oboje byli wysoce za­
niepokojeni niezwykłą sytuacją, któ­
ra nasuwać mogła podejrzenie pro­
wokacji lub powierzenia im roli 
„wtyczek”. Prymas jednak pocie­
szył ich z miejscami słowami: „Bóg 
nas skazał na siebie j musimy so­
bie wzajemnie pomagać”. I  tak 
sprawy ułożyły się. Ksiądz był spo­
wiednikiem Prymasa i razem z nim 
odprawiał msze święte, a siostra 
pełniła funkcje Marty.

Po roku etapem kolejnym stał się 
Prudnik Śląski, dokąd przewieziono 
wszystkich troje przy podobnych 
jak przedtem środkach „ostrożnoś­
ci”, tak aby nikt po drodze nie 
zauważył dostojnego „pasażera”. 
Do transportu użyto nawet samo­
lotu. Tym razem .klasztor Francisz­
kanów zamieniony został na nowy 
„obóz izolacyjny”. Wybrano tę 
miejscowość, zapewne ze wrzgłędu 
na ito, że w poprzednich miejscach 
Kardynał zapadał na zdrowiu z 
powodu złych warunków mieszka­
niowych i klimatycznych. Zaniepo­
koiło to władze.

Prymas cały czas jest komplet­
nie odcięty od świata zewnętrzne­
go. Nie ma dostępu do gazet, na­
wet rządowych- Nie wie, co dzieje 
się w Polsce i na świacie „w tym 
zamaskowanym obozie koncentra­
cyjnym, odgrodzonym wstydliwie od 
świata festonami drutów:, kabli, za­
sieków kolczastych, murów, poste­
runków itd. Nie mam przy sobie 
nic, co nie nosiłoby na sobie śla­
dów cenzury nad moim mózgiem, 
czynami, życiem”. Nawet listy pi­
sane do ojca, Stanisława Wyszyń­
skiego są powycinane, zazwyczaj 
tylko odczytywane adresatowi, po 
czym „schowane do kieszeni poli­
cjanta”. Prośby Prymasa o umoż­
liwienie mu widzenia się z ciężko 
chorym, starymi ojcem pozostały 
bez odpowiedzi.

Od samego początku Kardynał 
postawił sobie zasadę, że trzeba 
tak  „urządzić czas, aby zostawić 
jak najmniej swobody myślom 
dociekliwym”. Żyje więc według 
ściśle ustalonego porządku dzien­
nego, poczynając od rannego wsta­
wania o godz. 5.00 aż do wieczor­
nego spoczynku o godz. 22.00. 
Dzień ma skrzętnie wypełniony: mo­
dlitwa, msza św., posiłki, spacer 
lub praca w ogrodzie, godziny bre­
wiarzowe, cząstka różańca, rozmy­
ślanie i „nawiedzenie kierownic­
twa” obozu- Potem gdy .po wielo­
krotnych prośbach zaczął stopnio­
wo otrzymywać książki — lektura. 
Umożliwiła ona z czasem pisanie 
większych prac m in. „Szkiców li­
turgicznych” z przeznaczeniem głó­
wnie dla świeckich katolików, „Li­
stu do neopreźbiterów”, rozważań 
o „Litanii Loretańskiej”. Znacznie 
później napisze tekst ślubów Jasno­
górskich będących programem mo­
ralnego przygotowania narodu do 
Millenium Chrztu Polski oraz opra­
cuje koncepcję Wielkiej Nowenny 
Tysiąclecia.

W końcu Prymas został przenie­
siony do czwartego miejsca, do 'Ko­
mańczy koło Sanoka, gdzie spędził 
ostatni rok uwięzienia. Przeniesio­
no go samego, bez poprzedniego to­
warzystwa. Po raz pierwszy znalazł 
się naprawdę w klasztorze, a mia­
nowicie Sióstr Nazaretanek. Tutaj 
nastąpiło złagodzenie izolacji. Kar­
dynał ma możliwość widywania się 
z rodziną, biskupami i innymi ludź­
mi. Ma dostęp do prasy. Ale pod­
czas nabożeństw w kaplicy klasz­
tornej, w  'których brał udział lud, 
Prymas musiał siedzieć na chórku, 
tak aby n ik t go nie widział.

Na początku 1956 r. sytuacja w 
„obozie sowieckim” zmienia się. 
Chruszczów wygłasza przemówienie 
potępiające Stalina. W Poznaniu 
doszło do znanych wypadków 
czerwcowych. Powiaty nowe wiatry 
w kierunku „Października”, które 
doprowadziły do wizyty w Komań­
czy Zenona Klisżki i Władysława 
Bieńkowskiego z polecenia Włady­
sława Gomułki. Przedstawiają we­
wnętrzną i zewnętrzną sytuację 
kraju i proszą Prymasa, ażeby po­
wrócił do Warszawy. Kardynał od­
powiada: „Jestem tego zdania od 
trzech lat, że miejsce Prymasa 
Polski jest w  Warszawie”. Stawia 
jednak warunki: przywrócenie Ko­
ściołowi jego głównych praw i na­
prawienie krzywd. Chodzi szczegól­
nie o zniesienie dekretu o obsadza­
niu stanowisk kościelnych i powrót 
biskupów do swych diecezji, w tym 
uwięzionych biskupów, Czesława 
Kaczmarka i „najdroższego przyja­
ciela” Antoniego Baraniaka.

Książka kończy się zacytowaniem 
komunikatu PAP, który mówi, że 
„Ksiądz Prymas wrócił <ło Stolicy

i objął urzędowanie”. Na tym 
zamknął się jeden z najbardziej po­
nurych rozdziałów historii powojen­
nej Polski.

Kardynał Wyszyński czuł się bo­
leśnie dotknięty w swej godności 
prymasowskiej a  także obywatel­
skiej z powodu bezprawnego aresz­
towania i uwięzienia. Zadano mu 
jak pisze „śmierć cywilną”. Prote­
stuje stale wobec przedstawicieli 
władzy przeciw uniemożliwieniu 
mu wypełniania swoich funkcji. 
Uważa za obowiązek wystąpić z 
obroną przed stawianymi mu przez 
władze oskarżeniami, w  przeciw­
nym bowiem razie mógłby spotkać 
się z zarzutem, że niedostatecznie 
bronił prawdy. Po długotrwałych 
trudnościach stawianych przez „pa­
na komendanta”, Prymas napisał 
list z dnia 2 lipoa 1954 do pre­
zydium rządu- Został on jednak 
zabrany dopiero po miesiącu. Dal­
sze losy tego pisma pozostały nie­
znane.

Równocześnie Prymas w swej 
'książce zastanawia się wielokrotnie 
nad tym, czy dobrze służył Ko­
ściołowi i jak wywiązał się ze swej 
posługi arcyp as ter sklej i pryma­
sowskiej? Czasem ma poczucie ja­
kiejś nieokreślonej winy, że był 
nieudolnym sługą Bożych dzieci i 
że w tym, co czynił było za wiele 
własnego „ja”. Zastanawia się też, 
czy to, co się stało, było nieunik­
nione? Pisze, że od początku pra­
cy na stanowisku Prymasa Polski 
był przygotowywany przez wszyst­
kich na ofiarę sytuacji, chociaż mę­
czeństwo nie było jego „programem”. 
Uważał, że Kościół polski zbyt

wiele oddał krwi w niemieckich 
obozach koncentracyjnych, by mógł 
nią teraz nierozważnie szafować. 
Był zdania, że chwila obecna wy­
maga przede wszystkim pracy apo­
stolskiej — pracy a  nie krwi. Od 
pierwszych zaraz tygodni po ob­
jęciu kierownictwa spraw kościel­
nych dążył do stworzenia stałego 
ciała porozumiewawczego między 
Episkopatem a Rządem, co zosta­
ło zrealizowane w postaci Komisji 
Mieszanej. W kilka miesięcy po­
tem podjęte byty prace nad teks­
tem  „Porozumienia” z 1950 r. Pry­
mas podkreśla, że nie doszłoby do 
niego, gdyby nie jego postawa. Ro­
zumiał konieczność powrotu do 
normalnego życia, niezbędnego do 
rozwoju Narodu i Kościoła, by od­
robić zaległości spowodowane stra­
szną okupacją hitlerowską. „Kościół 
— pisze — nigdy nie mówił ’nie‘ 
tam, gdzie można było dojść do 
pokoju i zgody”, po czym dodaje: 
„Nie byłem koniunkturalny, nie 
politykowałem, nie stawiałem ‘na 
przetrwanie*. Wierzyłem, że ułoże­
nie stosunków jest konieczne, po­
dobnie jak nieunikniony jest fakt 
współistnienia Narodu o światopo­
glądzie katolickim z materializmem 
upaństwowionym”. A mimo to Ed­
ward Ochab oskarżył Prymasa po 
aresztowaniu o „przeszkadzanie w 
normalizacji stosunków między Ko­
ściołem a Państwem” i pisał o zmi. 
tygowaniu „awanturniczego wycho­
wanka Watykanu”.

„Porozumienie” a właściwie tylko 
„modus vivendi” przyniósł Kościo­
łowi pewne, chwilowe 'korzyści a 
przede wszystkim wykazał dobrą
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Wybrane myśli
Jedna kropla Krwi Najdroższej wystarczyła, by zgładzić grzechy 

świata. Morze krwi Polaków, wylanej w 'cńgu wojny, krwi która 
nie przestaje wypływać nadal z otwartych ran Narodu, niech nam 
wyjedna u Ciebie, Ojcze Narodóiu, łaską pokoju i odpocznienia,, 
którego od tak dawna oczekujemy, ty. 250)

❖
zl gdy dziękuję za przeszłość, proszę — wspomnij na bój, który 

dzik toczyłem, by Polska nie była zalana przez obcą przewrotność, 
przez materialistyczną brutalność, przez półinteligencką Pychę i 
wyniosłość. To straszna siła, która zwycięża, ogłupiając trwogą 
nawet mężnych i dobrych. Upomnij się o Naród Twój, którego jts- 
teś Ojcem i Panem. (s. 252)

Uczyniłeś narody wolnymi, dałeś im pragnienie i potrzebę wol­
ności wszczepiłeś w duszę takie siły, które mogą się rozwinąć ku 
chwale Twojej tylko wśród wolności. Nie pozwól, by zniszczało w 
nas tyle \darów człowieczeństwa, byśmy żyli nieustannie jak bydlę­
ta ( . . . )  Niechby i dla mojego Narodu coś z tych darów Twoich 
pozostało. Dziś dajesz wolność nawet dzieciom Twoim w Daho- 
m€yu. Wspomnij na Polskę, (s. 241)

❖
Dziękuję Ci, Mistrzu,, za to, żeś mój los tak bardzo upodobnił 

do Twojego, za to, żeś w Męce swojej zostawił mi dobry] wzór 
męki mojej. Opuścili Cię jTwoi Apostołowie, jak mnie opuścili bis­
kupi; opuścili Cię \Uczniowie, jak mnie moi kapłani., I  jedni, i dru­
dzy poddali się trwodze. Pozostała przy Tobie garstka niewiast; 
widzę je i przy sobie, pozostali sami świeccy, słabi, grzesznicy: Łotr, 
Magdalena, Setnik, Nikodem, Józef z Arymatei i Szymon z Cyreny, 
/  przy mnie została gromadka świeckich katolików, wcale nie naj­
mocniejszych, którzy mają odwagę przyznawać się do mnie (...) 
Bądź uwielbiony w męce mojej. (s. 245)

❖
Terror, stosowany przez wszystkie dyktatury, obliczony jest na 

lękliwych apostołów. Milczenie tylko wtedy ma swoją apostol­
ską wymowę, gdy nie odwracam oblicza swego od bijących. 
Tak czynił milczący Chrystus ( . . .  ) Gdy wyszedł na spotkanie 
hałastry, odważnie powiedział: „Jam jest’’. (s. 94)

❖
My boimy się wilków i ciemności Ale nie boją się niczego 

storczyki, które pełnią swoją służbę upajając w ciemnościach 
niebo swoją Wonią. To one modłą ssę-. Tobie, gdy ziemia śpi. To 
one otwierają swe kwieciste, choć tak skromne serca i śpiewa' 
ją Ci upajającą chwaię wonią swej duszy. (2*3)

Tak kocham służbę liturgiczną przy ołtarzu, tak lubię wyzna­
wać Cię przed ludźmi, tak miłuję ozdobę Domu Twego, tak 
tęsknię do mieszkania w przybytkach Pańskich! Cóż jest więk­
szą radością? 1 tej miałbym się wyrzec? Jeśli to pomnoży Ci 
chwały, jeśli Cię ochroni przed niegodnym sługą — to przyjmij 
i to wyrzeczenie, najstraszniejsze dla kapłana! (s. 220)

Wybrane myśli
Dziś trzymam rękę i nie mogę jej podnieść na siew. .. Ileż 

trzeba pokory, bym zgodził się na to, że ziarno, które mi dałeś 
nie będzie użyte do siewu. Ojcze, to jest straszne! Ale w tym 
jest potęga Twoja, przed którą się korzę. Zazdroszczę oraczom 
— patrzę na nich szerokimi ociryma. Znam ich rozkosz, by tym 
głębiej odczuć Twoją moc nad moją nie godnością. . ty 232)

„Bądź wola Twoja!’, jako w niebie tak i w Komańczy — pra­
gnę, Ojcze, wypowiedzieć to wyraźnie, boć wiesz, gdzie jest Ko­
mańcza, i że ja jestem .w Komańczy. Wola Twoja jest tak potężna, 
że skłania mnie do uznania w pełni tego faktu, że zdobywa Sobie 
moją pełną uległość. Czuję nad sobą moc T w o ją ... Korzę się 
przed nią. ty 214)

Gdybym miał do wyboru: posiąść na własność bibliotekę Mu­
zeum Brytyjskiego, czy też jeden mszalik, wybrałbym mszalik. fs. 
186)

Gdybym dziś narodził się na nowo, a zapytany •— jaką drogę 
życia obrałbym — bez chwili wahań wszedłbym na drogę kap­
łaństwa, choćbym od początku jasno wiedział, że skończę w oko­
wach Chrystusowych, we wzgardzie szubienicy. Lepiej być 
wzgardzonym kapłanem, niż uwielbianym Cezarem, (s. 165)

Swoje życie więzienne zacząłem z Tobą, Matko Różańcowa, 
o ,,różaniec” prosiłem gromadkę wiernych, gdym. Żegnąl ich przed 

Świętą Anną. Zachowaj mnie wiernym Twojemu różańcowi (s. 
184)

Z woli Bożej jestem znowu wśród gromady kobiet. Zapamię­
tam sobie: ilekroć wchodzą do twego pokoju kobieta, zawsze 
wstań, chociaż byłbyś najbardziej zajęty. Wstań, bez względu na 
to, czy weszła matka przełożona, czy siostra Kleofasa, która pa­
li w piecu. Pamiętaj, że przypomina ci ona zawsze Służebnicę 
Pańską, na imię której Kościół wstaje. Pamiętaj, że w ten sposób 
płacisz dług wobec twej rodzonej Matki, która ci służyła własną 
krwią i d a łem . . .  Wstań i nie ociągaj się, pokonaj twą męską 
wyniosłość i władztwo, ty. 214)

Dochowałem się pięąiu maleńkich muchołówek, których ro­
dzice zaufali mi i we wnęce okiennej wdali sobie gniazdo. Mia­
łem przez miesiąc poglądową lekcję mądrości Bożej, w takim 
szczególe, jak życie tych drobiazgów, (s. 171)

Jak szybki jest zmierzch „bogów”, czynionych ludzkimi rę­
kami! I  przed tymi bogami miałby ustąpić Bóg Żywy, dla któ­
rego nie ma miejsca w  państwie marksistowskim, a który „zawsze 
ten sam ... wczoraj, i dziś, i  jutro". 1 dla takich złudnych, mgieł 
miałby Kościół iść na służbę doktryny, która jutro potępi i od­
rzuci to, co wczoraj wynosiła „na ołtarze”?! ty. 221)
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ZA DRUTAMI KOLCZASTYMI
wolę Episkopatu i dał mu argu­
ment, na który mógł się powoły­
wać w walce o prawa Kościoła. 
Innych argumentów niie było, bo 
rząd zerwał konkordat i  nie liczył 
się już z Konstytucją.

Prymas zdawał sobie równocze­
śnie dobrze sprawę z zamysłu ko­
munistów walki z neligią. Znał za­
łożenia doktrynalne i meandry tak­
tyczne przeciwnika. Wiedział, że 
„nasz rodzimy eksperyment jest tak 
mało oryginalną kopią wzoru so­
wieckiego”.

O tym wszystkim, c® nastąpiło 
tuż po aresztowaniu, kardynał Wy­
szyński dowiedział się dopiero 2 
listopada 1955 r. w czasie pierw­
szych odwiedzin w Komańczy bi­
skupów Klepacza i Choromańskie- 
go. Przeczytał prasę z całą doku­
mentacją i atakami na niego. Są 
to głównie „Słowo Powszechne” i 
„Trybuna Ludu” — „te dwa konie 
opinii, które obydwa utykają ‘na 
prawdę‘.” Lektura ta  napawa go 
smutkiem. Notuje: „Dziś czytam te 
dokumenty ze spokojem człowieka, 
który już wite, co nastąpiło. Ten 
spokój pozwala mi bardziej obiek­
tywnie ocenić to, co miało miejsce 
dwa lata temu. Ale — wierzę moc­
no — biskupi tego spokoju nie mie­
li, bo im tego spokoju nie da­
no (...) Prawdopodobnie nacisk na 
pośpiech nie pozwolił im rozpoz­
nać swojej siły i tych atutów, ja ­
kie mieli w ręku. To doprowadziło 
do bolesnej Deklaracji Episkopatu 
Polskiego”.

Boleje także nad zachowaniem 
się i napaściami Bolesława Piasec­
kiego i ,,postępowych katolików 
społecznych”, którzy chcieliby „wi­
dzieć Hierarchię na podwórku 
Baxu” oraz nad wypowiedziami 
,księży patriotów”, które stanowią

„najczarniejszy dokument, świad­
czący o tym, do jakiego stopnia 
są niewolnikami lęku”.

#

Wśród tych wszystkich notatek 
na temat dnia powszedniego i pro­
blemów bieżących przeważają roz­
myślania na temat spraw wiecz­
nych. Autor opiewa Boże miłosier­
dzie i sprawiedliwość, mądrość i 
dobroć. Wielbi Pannę Jasnogórską, 
nazywając siebie jej „niewolni­
kiem”. .Rozmyśla nad wielkimi wy­
darzeniami roku liturgicznego, Bo­
żym Narodzeniem, Wielkim Tygod­
niem, Zmartwychwstaniem, Zesła­
niem Ducha Świętego. Składa akty 
wiary, nadziei i miłości. Wyznaje 
swą niegodność. Wszystkie te głę­
bokie myśli zaskakują czytelnika 
nieraz swymi niespodziewanymi, 
wydawałoby się, skojarzeniami.

Kardynał Wyszyński wyraża czę­
sto tęsknotę za ołtarzem, za ambo­
ną, za wspólną modlitwy z ludem 
oraz troskę o owczarnię, którą 
opuścił. Pragnie chociaż sercem 
przytulić się do ukochanych mu­
rów7 Katedr w Gnieźnie i War­
szawie.

Wielokrotnie zastanawia się nad 
sensem swego cierpienia- Widzi -w 
nim zrządzenie Boga, który kie­
ruje jego losem i prowadzi go do 
wiadomego Jemu celu. Poddaje 
się wToli Boga — jak pisze — bez 
żalu, bez smutku, bez zastrzeżeń. 
„Im gorzej stoją moje sprawcy 
osobiste, tym lepiej jest dla Ko­
ścioła. Wsłuchuje się w głos Bo-

(DOKONCZENIE ZE STR. 3)
ży, który inu „szepcze: wystarczy 
ci łaski mojej, bo moc w słaboś­
ciach się udoskonala”. Pragnie, 
ażeby Bóg nie zawiódł się na nim. 
Poznaje, na czym polega jego ro­
la: „Dajesz mi, Ojcze, łaskę widze­
nia tego punktu jedynego, tego, 
który jest z Tobą i za Tobą, i te­
go, który jest bez Ciebie i prze­
ciwko Tobie. Gdy staram się zro­
zumieć, gdzie leży punkt ciężkości 
tego problemu w Polsce w chwili 
obecnej, to jednak muszę go wi­
dzieć na sobie. Chciałeś, abym był 
Dawidem Twoim, który ma prze­
ciwstawić się potędze zbrojnego 
Goliata. Nie może w mej postawie 
być nic z Goliatowej pewności sie­
bie. Muszę być pokorny jak Da­
wid (...) Muszę iść w imię Pana 
Zastępów, a nie w swoje. Muszę z 
głęboką pokorą rozumieć, żeś Ty 
mnie wybrał do tej rozgrywki, w 
której lidzie o Imię Twoje i o 
prawo Twoje na ziemi polskiej, o 
prawTo Narodu do Ciebie, o pra­
wo Kościoła świętego(...) To nie 
jest zarozumialstwo, to jest łaska 
zrozumienia sytuacji, tak . delikat­
nej, jak niezbadane są drogi Boże 
na kartach dziejów świata”.

Najgłębszy sens uwięzienia kar­
dynała Wyszyńskiego polegał na 
tym, że ten okres najwyższej pró­
by przyczynił się do wytkucia po­
staci Prymasa Polski takiego, ja­
kiego potem poznaliśmy a które­
go dziś nazywamy Wielkim, Ojcem 
Narodu. Jego niezłomna postawa 
przyczyniła się do wzmocnienia 
autorytetu w społeczeństwie a we

władzach komunistycznych musia­
ła wzbudzić przynajmniej szacunek. 
Ten okres próby pozwolił mu zro­
zumieć jasno jak ma prowadzić 
Kościół polski w przyszłości.

O ,,beata culpa”, której dopuścił 
się reżim nieświadom tego, że 
„Bóg pisze prosto po krzywych li­
niach” !

„Zapiski więzienne” pisane sty­
lem prostym i zrozumiałym dla ka­
żdego, pozwalają nam poznać le­
piej osobę i osobowość Kardyna­
ła. Jest to człowiek o Oigromnych 
zasobach życia wewnętrznego, o 
głębokim bogactwie duchowym- 
Jest to człowiek o wielkim poczu­
ciu odpowiedzialności i praworząd­
ności, o prawniczej formacji umy­
słu, realnie patrzący na świat, bez 
złudzeń ale i bez cynizmu. Nie brak 
mu poczucia humoru. Miłuje przy­
rodę, obserwując wrony, szpaki, 
wróble lub storczyki. Nade wszy­
stko jednak jest to człowiek głę­
boko pokorny i  skromny, który nie 
lubił przywdziewać oznak „czerwie­
ni” kardynalskiej. Podkreśla, że 
„najpokorniejszym kapłanem w Pol­
sce musi być Prymas Polski”. Na­
wet w stosunku do bezpośrednich 
prześladowców zachowuje grzecz­
ność i pełen jest wyrozumiałości. 
„Dziwna to jest sprawa — pisze 
— z tymi Herodami. Gdy przesa­
dzą w swej nienawiści, stają się 
apostołami sprawy, którą zwalcza­
ją ”. Nie myśli o chęci odwetu. „Do 
nikogo nie mam w sercu niechęci, 
nienawiści czy ducha odwetu. Prag­

K U L T U R A  Z Ł UD Z E Ń
SOCJOLOGIA nowoczesna głosi, że 
^  obserwacja społeczeństwa dostar­
cza materiału naukowego, który ma 
tworzyć naszą wiedzę o nas sa­
mych. Słowem tak jak jest, jest do­
brze i tylko trzeba to sformułować 
jako prawo naukowe. Czy społe­
czeństwo jest złe czy dobre, nie 
wolno dociekać: cóż to bowiem 
znaczy? Dobre dla kogo? Złe, to 
znaczy, że się nam nie podoba, a 
to sprawa względna.

Socjologia ta jest tylko wyra­
zem pewnej postawy, która od 
czasów humanistycznego buntu 
wieku szesnastego stopniowo wy­
walcza sobie pozycję w literatu­
rze i sztuce, ale aspiruje też do 
zarządu wszystkimi naukami i do 
kierowania świadomością ludzką. 
Często postawę tę określa się ja­
ko l i b e r a l i z m .  W isto­
cie jest to coś więcej. Jest to wy­
znanie wiary, że człowiek jest sam 
sobie miarą i wzorem.

Dla ścisłej krytyki taka formuła 
nie stanowi żadnej wartości: czło­
wiek? A więc np. Hitler czy Sta­
lin, patologiczny morderca Mason 
czy Nikodem Dyzma? Odrzucanie 
miar i norm uznanych powszech­
nie nie da się zakwalifikować jak 
cnota czy jako gatunkowa właści­
wość rodzaju ludzkiego. Jak  też 
i nie da się udowodnić, że wszy­
stkie normy uznane muszą być 
obiektywnie słuszne. Kryteria norm 
muszą się legitymować czymś zna­
cznie większym i pewniejeszym. 
Niemniej, humanistyczny antropo- 
centryzm przechodzi do porządku 
dziennego nad takimi wątpliwoś­
ciami i nieubłaganie walczy o wy­
zwolenie nas. Z czego? Z naszych 
rzekomych złudzeń i jakoby nieu­
zasadnionych wierzeń.

Antropocentryzm? Z czym to się 
je? Kto się z tym przejmuje? — 
My wszyscy. Czy chcemy, czy nie, 
tkwimy w szerokim prądzie zale­
wu ideologicznego, który inaczej 
nie da się określić ani sklasyfiko­
wać. Od dzieciństwa do śmierci 
jesteśmy karmieni specjalną mącz­
ką, sproszkowanym i higienicznie 
opakowanym ekstraktem snów i 
marzeń, który staje się dla nas 
tak konieczny, jak papieros i bez 
którego czujemy się zgubieni i 
bezradni. Daje nam on przyjemne 
złudzenie, że tam, za drzwiami, za 
chwilę, czeka na nas należna nam 
porcja s o m y, cudownej sub­
stancji wywołującej poczucie 
szczęścia, oddzielającej nas od co­
dziennej rutyny ‘‘stresu” i znudze­
nia.

S o m a  w literaturze, pozęji, fi­

lozofii, sztukach plastycznych, ży­
ciu towarzyskim, w domu. Przed 
śmiercią połkniemy ostatnią jej 
porcję, żeby odejść w nicość— 
bez bólu. Ideał człowieczeństwa za­
kochanego iw sobie Samym z żelaz­
ną konsekwencją broni nas przed 
wszelkim cierpieniem, fizycznym czy 
duchowym, wszelkim wysiłkiem 
nie skierowanym dla samozaspoko- 
jenia cielesnego (z wyjątkiem wy­
siłku walki z ideologią przeciw­
ną). Stara się nas zdobyć dla swo­
jego sposobu myślenia. Ukazuje nam 
miraże skutków spożywania swo­
jego produktu i okropności wyni­
kające z jego niespożywania. 
Walczy z krępującymi nas zasa­
dami i normami moralnymi i stara 
się stworzyć dla nas nowy mit, 
który by zastąpił uniesienia reli­
gijne.

Prowadzi szeroki i nieubłagany 
atak na kulturę. Stara się ją so­
bie podporządkować i ukształtować 
ją w sposób piękny, aby dobrze 
reklamowała s o m ę . Stosuje w 
tym najnowszą technikę zarówno 
jak i klasyczne metody przeszłoś­
ci. Używa wyrafinowanych sposo­
bów psychologii na równi z bru­
talną zasadą nacisku. Zasłania nam 
oczy, gdy trzeba ukryć różne pot­
knięcia <i kompromitacje swojej 
wiary. Jest potężny i mądry, jak 
uosobnienie jakiegoś anielstwa. 
Brak mu tylko — miłości.

MIŁOŚĆ. Słowo tajemnicze. Uży­
wane dla wyrażenia wszystkiego: 
od wulgarnego użycia, do platoni- 
cznego uznania i do egzaltowane­
go uwielbienia. Od egoistycznej po. 
sesywności do bezgranicznego od­
dania. Od uosobienia własnych 
marzeń i frustracji w „drugiej oso­
bie” do zaspokojenia instynktu 
opiekuńczego. Ale zawsze — pra­
gnienie i afirmacja jakiegoś d o - 
b r  a- Atak humanizmu na ten 
aspekt miłości, począwszy od „De- 
kameronu” Boccacia, poprzez ro­
manse literatury „oświeconej” do 
wulgarności Balzaca i ekshibicjo­
nizmu Pitigrilliego, aż do bezna­
miętnego „relacjonowania” seksu, 
modnego dziś, zawsze kwestionu­
je afirmację dobra. Zastępuje ją 
afirmacją emocji. Dawką somy.

Tutaj jest trzon uderzenia- Kul­
tura, w której miłość zastąpiona 
została emocją, staje się kulturą 
iluzji. Obalona zostaje podstawia

siły: po co walczyć i cierpieć, wy­
rzekać się czegoś, pragnąć czegoś 
dla innych, wierzyć w coś, czego 
nie da się dotknąć i użyć? Siła 
przeżycia, to co innego. Gdy się 
wyczerpie, szukamy innych prze­
żyć. Innych złudzeń — byle moc­
nych i ekscytujących.

Literatura „piękna” pełna jest tej 
filozofii. Przekształca ją w s t y l ,  
normę obowiązującą. Cokolwiek 
wyłamuje się z niej, jest automa­
tycznie potępiane i wyśmiane, ja­
ko nieudolność. Mniszkówna. Co­
kolwiek w jakiś sposób wspiera ją, 
jest ciekawe, oryginalne i jest dzie­
łem sztuki.

A tymczasem „proste”, tradycyj­
ne rozumienie miłości jest właśnie 
inne. Nie emocja dla emocji, ale 
— decyzja i zobowiązanie się. Nie 
estetyzowanie erotyczności, ale sza­
cunek dla dobra. Nie szukanie sie­
bie, ale służenie przedmiotowi mi­
łości-

I L U Z J A  jest w istocie ro­
dzajem oszustwa. Oszukujemy sie­
bie lub innych, tworzymy syste­
my i teorie oparte ma osziukańst- 
wie. Złudzenie zastępuje nam rze­
czywistość. Nazywamy to wtedy 
„własną rzeczywistością”, lepszą 
od wszelkich innych. Szukamy po­
twierdzeń u innych, unikamy 
wszystkiego, co mogłoby zdyskwa­
lifikować nasze stanowisko. Wy­
twarza się wspólność dążeń opar­
tych na wspólnych złudzeniach, 
klimat umysłowy i emocjonalny 
przekształcający się stopniowo w 
nacisk, przymus opinii. Staje się 
to systemem odniesienia we wszyst­
kich sprawach, w którym powrót 
do zasadniczej analizy, do zrewi­
dowania wszystkiego od początku, 
staje się nieprawdopodobny.

Żyjemy w takiej kulturze. For­
malnie uznajemy zasady i normy 
„dawne”, chrześcijańskie, przyzna­
jemy się nawet do nich. Ale fak­
tycznie tkwimy w kulturze im 
przeciwnej, którą uznajemy za rze­
czywistość, podczas gdy ^zasady” 
traktujemy jako „ideał” niemożli­
wy do wykonania. Dotąd, dokąd 
nie widać zasadniczej rozbieżności 
w  praktycznym postępowaniu, le­
gitymujemy się zasadami. Gdy przy­
chodzi wybór, porzucamy zasady 
na rzecz „praktycznej konieczności” 
czyli oportunizmu.

" Staje się to  , .normą praktycz­

ną” obserwowaną w socjologii i od­
notowaną jako „zjawisko”, a więc 
coś co należy do danych nauko­
wych. Socjolodzy uważają się za 
przedstawicieli „nowoczesnej nau­
ki”, a więc za powołanych do re­
formowania wszelkich innych nauk. 
Stąd w nauce historii literatury 
popierają lekturę szkolną autorów 
w rodzaju D. H. Lawrence, a nie 
w rodzaju Aldousa Huxleya.
W sądownictwie i prawodawstwie 

dalszy ciąg tej historii rozwija się 
w prawnych ułatwieniach rozwodu, 
ponieważ „obserwacja” pokazuje, że 
społeczeństwo tego chce. Skutki w 
postaci załamań nerwowych i deliin- 
kwencji u dzieci socjolodzy radzą 
leczyć rodzajeto „morality plays” 
— sztuk dramatycznych (na tele­
wizji) ukazujących problemy i 
kompleksy spotykane w „nowocze­
snym żydiu rodzinnym”. Skutki 
wTe wzroście przestępczości przypi­
sywane są społeczno-gospodarczym 
niedociągnięciom, złym warunkom 
mieszkaniowym, bezrobociu itd. 
Rozruchy i rabowanie sklepów', roz­
bój na ulicach (miugging) narko­
manię — cały ten kompleks nowo­
czesnej dezintegracji moralnej, so­
cjolodzy tłumaczą „brakiem ułat­
wień” życiowych. Ale, w żadnym 
wypadku, odejściem od zasad w 
wychowaniu i pogrążeniem w — 
kulturze złudizeń.

K O N S E K W E N C J E  się­
gają znacznie dalej. Ponieważ wy­
siłek myślowy jest uważany za 
zbędne obciążenie, szkoła przygo­
towuje ludzi nastawionych na bez­
krytyczne oczekiwanie coraz więk­
szego wynagrodzenia za coraz 
mniejszą pracę. Praca staje się po­
jęciem negatywnym, jako rodzaj 
zła koniecznego; wynagrodzenie 
pieniężne staje się symbolem osią­
gania celu żyda: kwintesencji emo­
cji, somy7- Psychologiczne źródło 
inflacji i cyklicznych kryzysów, 
walka związków zawodowych ze 
związkami pracodawców, odnajduje 
się w stosowaniu praktycznym po­
stawy antropocentryzmu.

Cały ustrój współczesny, zwany 
kapitalizmem, po obu stronach że­
laznej kurtyny, osadzony jest na 
tej kulturze złudzeń. Ustrój gło­
szący podążanie po drodze Postę­
pu, ku coraz większej doskonało, 
śei „ułatwień życiowych” dla czło­
wieka. Obietnice te tylko w czę­

nę się bronić przed tymi uczucia­
mi całym wysiłkiem woli i pomo­
cą łaski Bożej”. Modli się ,za na­
szych dozorców, zwłaszcza za tych, 
co teraz siedzą na korytarzach, i 
za żołnierzy stojących wokół w 
śniegu, wśród lasu, na posterun­
kach”. Na wiadomość o śmierci 
Bieruta, ,jz którego imieniem na 
zawsze związane będą te bolesne 
przeżycia” — przebacza mu. A 
kogo nie wzruszy stosunek Pryma- 
sa-syna do ojca, którego nazywa 
„Najukochańszym, Najlepszym” i 
którego „ręce z miłością i 'wdzięcz­
nością całuje”?

Kończąc me sprawozdanie z ,Z a­
pisków więziennych” chcę raz je ­
szcze zacytować słowa Prymasa. 
Wypowiedź ta reasumuje trzy la­
ta w niewoli:

„Całym moim wysiłkiem było, by 
godnie reprezentować Kościół, na­
wet w więzieniu, i by spełnić za­
danie, (które Bóg nakłada na czło­
wieka w każdym miejscu. A za­
sadnicze zadanie biskupa katolickie­
go, czy jest przy celebrze pontyfi- 
fcalnej, czy na ambonie, czy w wię­
zieniu — jest jedno: zawsze i wszę­
dzie dzięki Ci czynić, Panie, Świę­
ty Ojcze. Byłem zdania, że więzie­
nie moje musi mieć charakter wy­
znania prawdy i dziękczynienia (...) 
Byłem i jestem przekonany, że 
moje doświadczenie jest niezbędne 
dla dobra Kościoła i dla Jego chwa­
ły; chociaż musiałem milczeć, to 
w mocy Bożej leżało mówić za 
mnie”.

„Soli Deo” — jak głosi dewiza 
biskupa Stefana kardynała Wyszyń­
skiego, Prymasa Polski.

WITOLD LEITGEBER

ści się spełniają, kosztem jednak 
skutków przerażających a wymyka­
jących się spod kontroli.

A L T E R N A T Y W Ą  kul­
tury złudzeń musi być kultura peł­
nej, krytycznej świadomości. Nie 
socjologia, a psychologia będzie tu  
pomocną nauką. Jej obserwacje, tak 
co do istoty i przeznaczeń świado­
mości ludzkiej, jak i co do środo­
wiska zewnętrznego, w którym 
człowiek się rozwija, nie dają miej­
sca dowolnemu wnioskowaniu o 
miarach i zasadach, jakie winny 
rządzić postępowaniem człowieka. 
Nie dostarczają żadnego usprawie­
dliwienia poglądowi, że zaspokoje­
nie potrzeby emocji ma być pod­
stawą działalności ludzkiej. Prze­
ciwnie wskazują, że mocna, dobrze 
zintegrowana świadomość jest wy­
nikiem dobrej dyscypliny umysłu i 
zdyscyplinowanej, dobrze uporząd­
kowanej wiedzy. Wiedza ta  jest ze­
społem praw i zasad poznawanych 
przez umysł, włącznie z prawami i 
zasadami rządzącymi postępowa­
niem ludzkim we współżyciu ro­
dzinnym, zawodowym a społecz­
nym. Nie daje to miejsca na an­
tropocentryzm, nie pozwala na usta­
wienie systemu odniesień w sto­
sunku do chęci zaspokojenia emo­
cji.

Psychologia wskazuje również na 
potrzebę podstawową, której brak 
zaspokojenia czyni świadomość ka­
leką. Jest to potrzeba miłością Bez 
miłości, czyli wzajemnej afirmacji 
dobra w sobie i w ikimś innym, 
psydhika nie może sie rozwijać, po­
dobnie, jak roślina bez ciepła. A 
„miłość żąda ofiary”. _ Zmusza do 
poświęceń, wysiłku, daie motywację 
do działania.

Ustawienie wychowania i szkol­
nictwa frontem do rzeczywistych 
potrzeb człowieka d oparcie ustro­
ju  o zasady tym potrzebom służą 
ce niewątpliwie jest drogą wyjścia 
z trudności, jakich ludzkość do­
świadcza. To są zagadnienia na 
nasze czasy, na dziś i na jutro. 
Splata się w nich kultura z poli­
tyką. Ideały i idee z problemami 
działania. Osobiste szukanie dróg 
z poszukiwaniami rozwiązań w ży­
ciu zbiorowym. Otwiera się tu dro­
ga dla nowych istotnych przemy­
śleń, dla pracy nad wyprowadze­
niem świata z groźnych kryzysów7, 
w jakich się znajduje. A także i 
droga dla wyprowadzenia c z ł o ­
w i e k a  z pułapki złudzeń i 
ograniczeń, które on sam sobie tra ­
gicznie nakłada.

Są to  horyzonty światła.
T  E Z E U S Z
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D W A  K U L T Y
R: Piłsudski czy Dmowski ja- L, R, JASIEŃCZYK KRAJEWSKI 

9 koś nie chce „przejść do hdsto- 
id”. Powraca na łamach prasy 

w Kraju, znajduje odbicie w po­
stawach młodego pokolenia, które 
w  swojej walce z koszmarem na­
rzuconej z zewnątrz „ideologii” szu- , , . . , . , ,
ka wzorów własnych, polskich. Ale Inków, Obrócenia jednych przeciw nych rządowi zostali aresztowani, 
więcej: zasadnicze elementy tych dnugim. Dokonano też wielkiego po- pozwalniani z wojska ia nawet, jak 
spraw'odnajdują sie znów w rze- niżenia i degradacji politycznego w wypadku gen. W. Zagórskiego, 
czywSstośei dzisiejszej, w wyborze s^ylu polskiego. Wprowadzono ob- dopuszczono się skrytobójstwa. Zła. 
dróg w przyszłość, w dziele samo* 00 naszej tradycji metody, zapoży- ród znalazł się w opozycji.

S 4 n0Weg°  POk0lenia z ; t ,  «  a o ł ł  sdę s z y w  «*-
r & . . . .  cja siły ponad prawem, gwałtu ja- rosj; dbozu narodowego. Całą nie­

jednocześnie pojawia się tenden- ĵ o lekarstwa na rzekome wady aiad młodzież, od gimnazjalnej po- 
cja pośród pisarzy zajmujących się parlamentaryzmu („sejmowładz- W & z studencką, dołączyła do sze- 
publicystyką polityczną, by jakoś two”), pogardy dla wóli większo- ^gów  organizacji narodowych, 
godzić (te historyczne przediwieńst- ścd i 'dla przekonań przeciwników, Gdylby nie wojna, rządy dyktatu- 
wa i, cokolwiek eklektycznie, wy- to nie są cechy cywilizacji zachód- *7 musiałyby ustąpić pod nads- 
tworzyć rodzaj ideologicznej sałaty nio-europejskdej. To Afryka i Azja. ktem społeczeństwa — w ciągu nie- 
iksi, w której znalazłby  się dość Zarażenie umysłowości polskiej tytm wiciu lat. 
miejsca dla obu kultów- Jest w duchem było wielką klęską naro-TYlirw/* n A J__  i _fi_____ 1__'1_. _Zyia ■ f ™' - "  ciucnem oyto wierną ucięsitą naro- Był to triumf drugiego kultu,
tym może a dobra intencja. Aite dową. Było próbą przekreślenia naj- Dtaows^ był jego symbolem, ale 
sztuczne mieszanie czynników so- inszych  tradycji Rzeczypospolitej bóstwem. Nie myślano o nim

. ^j-amme się w u u -  przedrozbiorowej, ukoronowanych ;afc0 0 kandydacie na dyktatora, 
czających może prowadzić tylko do Konstytucją Trzeciego Maja, tn- przeciwniku Piłsudskiego. Symboli-
bie obcych i wzajemnie się w;

rozczarowań i zamętu. Jest tez do- limfem myśli parlamentarnej- zawał program narodowy polski i
wodem powierzchownej znajomości ^  } ^  ^  ^  ^ chp?lskośoi. Był twórcą
1 mego Piłsudskiego. Jego cechy in- koncepcji Polski z dostępem do

Kult Piłsudskiego był budowany dywidualme czyniły go naturalnym morza, z Pomorzem, Poznańskiem, 
oficjalnie i  z wielkim nakładem wyborem dla tych, którzy pragnęli Śląskiem, którą zdołał przeforsować 
środków. Aparat propagandy pań- r€aiiZOwać pian dila Polski wed- na konferencji i w  Traktacie Wer- 
stwowej hic ustawał w wysiłkach, ług ^nii politycznej popularnej w salskim. Był twórcą idei polskiej 
głośno czy wprost hałaśliwie pro- jkołaeb międzynarodowych na Za- i polskiego programu politycznego, 
klamując geniusz i wiekopomnosć chodzie, oscylującej pomiędzy ide* Był twórcą szkoły myślenia, 'która 
zasług „Dziadka”. Oficjalne galówki, 0uOg ^  ’ ltew< „fołksfrontu”, czyli konsekwentnie porządkowała nasze 
akademie, deklamacje, parady, pod- skrajnej, kosmopolitycznej lewicy postulaty d aspiracje, tłumaczyła 
ręczniki szkolne, prasa rządowa, j planami nie mniej kosmopolitycz- nasze dzieje i uczyła skutecznego 
wydawnictwa, film, radio, zaiewa- finansjery światowej. Zalew ale i uczciwego działania. Jegowydawnictwa, r um, laaio, zaiewa- finansj ery światowej. Zalew ale i uczciwego działania. Jego
ły kraj materiałem obliczonym na mentalności kosmopolitycznej na wpływ był umysłowy i moralny, 
psychologiczne zakrzyczenie. Jed- p0isjCę był masowy. Reklamował Obca mu była wszelka demagogia 
nocześnie cenzura nie mniejsza od 9ię SZyidem „postępu” i arogancko 1 doktrynerstwo. Uczył samodzieł-
dzisiejszej komunistycznej odbiera" przezywał tradycyjne wartości poi- nego myślenia i odrzucania haseł 
ła głos każdemu, kto zajmował w skip „ciemnogrodem”. Był odpo* i sloganów, postaw i fanatyzmow, 
tych sprawach stanowisko krytycz. ^ g ^ jk ie m  dzisiejszej „lewicy laic. fantazji i  inspiracji. Przez to prze- 
•ne- Bardziej upartych dziennikarzy " mawiał najmocniej do tych, którzy
spotykał los okrutny: uzbrojeni, ’ , . . sami mieli skłonność do umysło-
wierni dyktatorskiemu (reżimowi Piłsudski (i jego zwolennicy oo- we ĝjDł trzeźwego podejścia do ży- 
oficerowie napadali ich a bestial- szli do władzy dzięki poparciu tych ^  Ozy-i do naturalnych przy wód- 
sko maltretowali nie zważając na sił. Nigdy _ (też z nimi ideologicznie cdw społeczeństwa, 
wiek ani stan zdrowia. Dla innych, zupełnie nie zerwali. Ale wkrótce u • ,
posłów i senatorów Rzeozypospoli- przekształcili się w obóz o zupeł- Czyniło go to wrogiern wszelkich 
tej lekarstwo znajdywano w uwlię- nie odmiennej koncepcji: państwo- histeryków, emocjonalnych buntó w- 
zieńiu bez sądu w twierdzy w wego cezaryzmu. Ich „ideologia” rnków, zawiedzionych kandydatów 
Brześciu gdzie ich katowała żan- zaczęła zapożyczać hasła narodowe do wodzostwa, potencjalnych fca- 
darmeria, fijąc i zmuszając do czy- dla pozyskania sobie mas społe- derowiczów. Ale zwłaszcza w ro g im  
szczenią ubikacji gołymi rękami, czeństwa polskiego, odrzucając tych którzy skłonni byli Poflskę 
Pierwszy w Europie obóz kancen- ,Jolksfront”. Był to więc pnzypa uznać za teren gry mięfcynarodo^ 
tracyjny dla przeciwników polity- dek politycznego cynizmu i ideo- wej dla celów obcych. Stąd ataki 
eznych powstał w Polsce, w Bere- logicznego indyferentyzmu. „Kuk” na Dmowskiego, nie przebierające 
zie Kartuskiej. Wreszcie, dla prze- wyrodził się w karierowiczostwo. w środkach. Ataki _ te umacniały
konania opornych, posady państwo- stąd wieflka giętlcośó tego obozu. (S0 postacią otoczo^
we dawano tylko pod warunkiem się przy władzy ną^umbem niezwwldoścd. K ult ten
osobistego zadeklarowania się po oraz s^mnpafcie laickie stały się pod- stawał sie przez to prze-
stronie re2»mu. stawą nieraz terdzo

Nie pomoże nic. Tak było. Kult różnych sił nań się składających. W samego Dmowskiego, który widtznał 
tworzono z rozmysłem i dla celów szczątkowej postaci trwa on jeszcze g^bde nie jako uwielbianego boha- 
Uitrzymania się (przy rwłaid!zy. dziś na licząc isa szansę c)n^Kv ■? tyra.

W  tym  kontekście dyskusje nie 
będą miały charakteru żonglowania 
hasłami i postawami. Spory i star­
cia przeszłości nie potrzebują ciąg­
łych apologetyk i debat z pozycji 
przeciwnych, życie Narodu a nie 
prestiż tej czy innej ideologii jest 
-względem pierwszym- Kult, jaki­
kolwiek, jest usprawiedliwiony tyl­
ko rzeczywistym dobrem. Akompa­
niament u c z u c i o w y  może 
być cenny jako afirmacja dobra, 
ale sam w sobie, w oderwaniu od 
tego r z e c z y w i s t e g o  do­
bra, nie może pretendować do ran­
gi imponderabliów.

Wybór dzisiejszy dla żyjącego 
pokolenia polskiego nie jest pomię­
dzy uczuciowością tego czy inne­
go kultu. Nawracanie na stronę tę 
czy tam tą nie rozstrzygnie proble­
mów jutra 'ani chwili obecnej. Je­
żeli myślimy, że Dmowski jest wła­
ściwym wzorem myślenia politycz­
nego dla Polaków, ito nie dla po­
pierania pewnej postawy tradycyj­
nej, pewnej s t r o n y .  Myślimy 
tak dlatego, że w jego dorobku do­
strzegamy odrzucenie stron, uznanie 
dobra Narodu za prawdziwą w ar­
tość, dla której należy działać.

Nie jest to  szowinizm. Naród 
jest wspólnotą nie tylko krwi. Jest 
również i przede wszystkim wspól­
notą duchową. Wspólnotą uprag- 
nień a ukochań, wierności dobrym 
dążeniom, wspólnotą służenia war­
tościom wypracowanym przez po­
kolenia. Tak rozumiał go Dmowski 
d tak  o nim nauczał. Tak czuje 
dzisiejsze pokolenie, gdy określa 
swoją postawę jako s o l i d a r ­
n o ś ć .

Nie wyklucza to ideałów ogólno­
ludzkich. Zakłada jednak pewien 
porządek, hierarchię obowiązków. 
Mąż okazujący więcej względów 
innym kobietom, ponieważ są smu­
tne. żona zaniedbująca męża i dzie­

ci dla okazania uwielbienia boha­
terowi, pracownik zaniedbujący in­
teres firmy ze względu na wznio­
słe ideały filozoficzne, to nie są 
przykłady wyższej kultury. Dobro 
ludzkości nie zakłada zaniedbywa­
nia obowiązków wobec narodu ani 
wzgardy dla niego- Przeciwnie, po­
przez ulepszanie życia narodowego 
prowadzi droga do powiększania 
dorobku ludzkości.

OBÓZ PRZECIWNY głosi inne 
zasady. Ideał chce widzieć w pod­
porządkowaniu wszystkich władzy 
międzynarodowej rozdającej wszy­
stkim wszystko według swiego 
uznania, w imię „robotników, chło­
pów i inteligentów”. Religią tego 
obozu jest kult „władzy ludu” ; 
kryterium dobra — materialne wy­
nagrodzenie. Etyką — teoria rewo­
lucji. W ich interpretacji narody 
mają walczyć o urzeczywistnienie 
tych ideałów, czyli o swoją wła­
sną likwidację. Nic dziwnego, że 
Dmowski jest dla tego kierunku 
nie do przyjęcia. Piłsudski, z za­
strzeżeniami, jest tolerowany jako 
stadium pośrednie do ideału Troc­
kiego. Najpierw zniszczyć „nacjo­
nalizm”, później rozprawić się z 
różnymi dyktaturami.

Pomiędzy tymi przeciwieństwami 
faluje szeroki ocean chaosu i de­
zorientacji. Ludzie o instynktach 
narodowych ale tradycjach kosmo­
politycznych. Kosmopolici wzdy­
chający do „ducha Piłsudskiego”. 
Demokraci pragnący rewolucji i re­
wolucjoniści proklamujący demo­
krację. Narodowi totaliści i totali­
tarni demokraci. Dekady supresji 
słowa drukowanego mszczą się te­
raz, produkując zamęt dyskusji. 
Nic w tym dziwnego. Moment jed. 
nak dziejowy przechyla szalę na 
rzecz wyklarowania, wykrystalizo­
wania rzeczywistych, obiektywnych 
prawd i odcedzenia osadu frazeo­
logii i afektacji. Nie są to sprawy 
łatwe i szybkie. Ale proces ten po­
stępuje stale i konsekwentnie. Spra­
wy kultów nabierają perspektywy 
i odkrywają sens dla ludzi myślą­
cych na miejsce — zaperzenia.

W ydawnictwa nadesłane

Niie wolno więc. dla jakichś cze- cy ^  sPrawy-
komo patriotycznych względów, kosmopolitycznej ”. KOR' był ich Jego pograeb uj
in t n i t T a !  n  VI r ł *»/VirTTł< 1 ibv~'1 "Iil 11*1 1 * 7  « ^  «  i  ■ mm -  _ ________ /4   1

tera, ale jako przykład służby i ptra-

stawiać na równi tego kulttu z wielka nadzieja 
kultem Romana Dmowskiego. Tu _ .
nie było peanów dla osoby ani mon- _ Próby więc o d n o w i e n i a

Jego pogrzeb ujawnił rzeczywiste 
uczucia narodu. Był smutnym tri­
umfem społeczeństwa, deptanego i

me oyio peanów ma osuuy ćuuh mw- * * ^ ~ * -  popychanego przez reżim. Nieprze-
towaniia opinii publicznej. Nie było kultu (Piłsudskiego w Kraju są liczone tłumy, które żegnały tego 
przymusu ani propagandy. Dmow- związane z k o n c e p c j a m i  Qjca ojczyzny z powagą i smutną 
ski dawał się poznać tylko swoim politycznymi i k o n e w ; s j a n i i  zadumą, były świadectwem rzeczy- 
dziełem i swoimi książkami. W o bardzo określonym charakterze- wistego ducha, prawdziwych prze- 
przeciwieństwie do bizantyjskiego nm  ox. T . , konań Polaków. Członkowie apa-
schlebiania sile i bezwzględności, NARÓD POLbKI nie poparł te- ratu ^niżącego nie pojawili się w 
znaczenie Dmowskiego rosło dzięki go ku.tu. Obóz piłsudczykowski og<̂ e Przemykali się przez Plac 
podziwowi dla rzeczywistych lude- musaał zdobywać władzę gwałtem Tarnikowy, starając się nie dostrze- 
Mch wartości tego wielkiego męża i gwałtem ją utrzymywać, pomewaz ^  zbitej ciżby żałobnej, odlegli,
stanu. Ten kult był kultem wdel- wodne wybory me dawały mu man- 
(Kniej idei, wielkiej sprawy, całkowi- diatu na tworzenie rządu. Pomimo
tego poświęcenia i wyrzeczenia. poparcia lewicy i mniejszości naro- DZISIAJ Piłsudski i Dmowski

Będą z pewnością znowu argu- dowych nie mógł liczyć na dojście powtracają w świadomości narodo- 
menty merytoryczne, przypisujące do władzy. Większość natomiast we. jaK^ d(wia przeciwstawne wzo- 
Piłsudskiemu obiektywne 'zasługi pólska wyraźme się tworzyła przez ' ....................... _ - , .

Św. Tomasz z Akwinu: Suma Teo­
logiczna. Tom 23 — Charyzmaty.
Szczególne dary i powołania w Koś­
ciele. Katolicki Ośrodek Wydawniczy 
„Veritas”. Londyn 1982. Stron 413.

Jeszcze jedna pozycja tego monu­
mentalnego dzieła, jakim jest prze­
tłumaczenie i wydanie Sumy Teolo­
gicznej. Tom ten przełożył i objaś­
nieniami zaopatrzył o. Pius Bełch.

Ojciec Feliks W. Bednarski, OP.: 
Zagadnienia P edagog iczneKatolicki

Ośrodek Wydawniczy „Veritas”. 
Londyn 1982. Stron 328.

Autor, którego poprzednią książkę 
pt. „Wychowanie młodzieży dorasta­
jącej” gorąco swego czasu polecał Ka­
rol Kardynał Wojtyła, zebrał w obec­
nym tomie artykuły wydrukowane nie­
gdyś w czasopismach takich jak „Ze­
szyty Naukowe Kat. Uniw. Lubel­
skiego”, „Roczniki Filozoficzne” i 
.Duszpasterz Polski za Granicą”. Sta­
nowią one uzupełnienie i pogłębie­
nie myśli zawartych w tamtej książ­
ce.

ły polityczne. Myśli, które budzą, 
są konfrontowane z aktualnymi 
warunkami. Zainteresowanie ich 
(kultami odsłania problematykę dizi- 

Czy rewolucja i walka

ne‘i propagandy. Dzisiaj ważniejsze stwem Witosa, dokonany został za- 
jest co,4 innego. nnach stanu praez ^buntowane od-

działy pod dowództwem oficerów
P O D Z I A Ł ,  jaki narzucono legionistów, którzy skłonili Fiłsud- s i -szą> 0zy rew o te ja  i wallca 

narodowi w wyniku zamachu ma- skiego do objęcia nad mmi komen- 2jy)r(>jna> czy świadoma, celowa pra- 
jowego r. 1926, stał się wielkim dy. Legalny, z wyborów, rząd poi- ideał >jSilnej i wzgair-
złem, paraliżującym siły polskie, ski i prezydent zostali usumęói od , dla społeczeństwa, czy samo- 
Dokonano wielkiego skłócenia Po- władzy. Do^vódcy oddział w wier- T)Ẑ , ny naród. Czy demagogia i gra­

nie na etmocjach i łatwowierności 
tłumów, czy poważne i odpowie­
dzialne działanie. Są to pytania 
nie retoryczne.

W (tym sensie tragizm rozdarcia, 
który był naszym udziałem na sku­
tek tej przeszłości, może przemie­
nić się w pozytywny przyczynek, 
materiał do budowania lepszego ju ­
tra. Nie przez 'bezmyślne, mechani­
czne łączenie obu kultów i trady­
cji. Przez uważne przemyślenia i 
uświadomienie sobie trzeźwego, pe­
wnego wyboru, opartego nie na od­
czuciach i impulsach, ale na 
uczciwym wysiłku osobistej pracy 
myślowej.

MAGDALENA DUBANOWICZOWA

Na mongolskich bezdrożach
Drugie poszerzone wydanie ksiąki traktującej o losach autorki 
zesłanej wraz z rodziną w 1940 ze Lwowa na bezkresne stepy 

azjatyckiej Rosji. Wspomnienia spisane w Londynie w latach 194^
|944,'

Do nabycia:
POLSKA FUNDAfJIA KULTURALNA 

9, Charierilk Road, London W14 9JI
Stron 288. Cen* £3.60 lub $8.80. praesy&a 40 p.

W BIEŻĄCYM ROKU ukazały się we Francji i po fran­
cusku cztery książki wydane przez różne ośrodki zwią­

zane z grupą radykałów z „Solidarności”, prących do wy­
wołania w Kraju jeśli już nie rewolucji to co najmniej 
rewolty.

Opracowanie proponowrane przez dr. St. Kozaneckiego 
jest pierwszą znaną nam pozycją w języku francuskim, w 
której autor wychodzi z zupełnie odmiennych stanowisk i 
w konsekwencji dochodzi do całkiem różnych konkluzji 
dotyczących konkretnej akcji. Jest to Jeden z głosów 
umiarkowanego nurtu chrześcijańskiego i narodowego, któ­
ry nie mając dostępu do wszechmocnych masmediów (także 
na Zachodzie) skazany jest w praktyce na rolę tzw. „mil­
czącej większości”. Autor zdaje sobie doskonale sprawę, że 
żadna ow^ocna, ważąca i decydująca o naszym losie pomoc 
— także z Zachodu — do nas nie przyjdzie, że jesteśmy 
w konsekwencji zdani na samych siebie, że metody irlandz­
kie czy palestyńskie do naszej kultury i  mentalności abso­
lutnie nie pasują, że jest wreszcie czas bić się o niepod­
ległość i o niezależność nie sercem i granatem, ale sercem 
i mózgiem, myślą polityczną. Jeżeli mamy się na czymś 
•wzorować, to np. na metodach Ghandiego, a nie metodach 
rewolucyjnych.

Tragedią nas wszystkich było, że uwierzyliśmy w soli­
darność z tymi, którzy tę „Solidarność” dla własnych ce­
lów politycznych złamali,, celów nic z dobrem Polski — 
na dłuższą metę — nie mających wspólnego. Ta myśl snuje 
się poprzez wszystkie rozdziały tej rozprawy, która jest 
czymś w rodzaju wspólnego rachunku sumienia. Celem 
autora jest wyciągnięcie lekcji z popełnionych błędów na 
to, by ich w przyszłości nie powtarzać, by następną bitwę 
wygrać, by Polska była wreszcie Polską.

A oto tytuł:
POLOGNE 1980-82 — OMBRES ET LUMIeRES

Cena (wraz z przesyłką): 100— FB. 14 FF.
Lub 2 dolary; £1.25-

Do nabycia u autora: Dr St. KOZANECKI
Rowiestraat — B — 1900 CKerijse), Belgium.

(C. C. nr. 434-2590081-88).
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— Leeds .........................  £ 2.00
Mieczysław Kijowski —

Nowy Jork ....................  $10.00
Stanisław Knapik —

Hereford ....... ................ £ 2JO
Henryk i Christianie Kobus 

Harrow ........................  £10.00
R. Koczoń — Melbourne A#.5.00
Czesław i Cecylia Kołakow­

scy — Brisbane.............  A$20.00
Jan Kołakowski —

Brisbane ........................  A$10.G0
Roman Kołakowski —

Brisbane .<........................  A$10.00
Ryszad Kołakowski —

Brisbane ..............   A$10.00
Waldemar Kołakowski —

Brisbane ...... .................  A$ 10.00
Maria Kołecka — Swindon £ 2 00
Koło S.N. w Chicago ......  $100.00
Koło Przyjaciół „Myśli Pol­
skiej” w Waszyngtonie • •• $100.00 
Dr Tadeusz Kołodyński —

Natrę Damę du Portage,
Quebec ..........   C$30.00

Stanisław Konarzewski —
Preston ........................  £ 2.00

Eugeniusz i  Ida Kondyjow-
scy i— Detroit .......... $13.00

Jerzy i  Alicja Kondzielowie
—- Londyn ....... • ..........  £ 6.00

Cezaria Konarska —
Douai .................... . Fr. 100.00

Ludwik Kopeć — Doyles-
town, Pa ....................  $30.00

Bronisław i Zofia Korszańscy
— Bradford .................  £10.00

Tadeusz Korycki —
Londyn ........................  £10.00

Stanisław i Kazimiera Ko-
siek — Brisbane .......... A$20.00

Ir ma Kowalczyk —
Montreal •••....................  $13.00

Marian R. Kowalewski —
Cambridge .................  £10.00

Dr Robert Kowalewski —
Sawston ........................  £23.00

Dr Stanisław Kozanecki —
Bruksela •••■............ ......  £11.80

Augustyn Z. Kozioł —
Birmingham .................  £13.00

A. Kożuch — Melbourne A$30.00 
Adam i Alina Krajewscy

— Tiptiree ....................  £12.00
Franciszek i Irena Krajewscy

Brooklyn ........................  $20.00
Tadeusz Kręćki —

Kalifornia ...................  $30.00
Józef Król — Derby ......  £ 3.00
Jan Kruczyński <—

Cambridge ....................  £10.00
Stefan Kruszewski —

Londyn ........................  £ 4.00
Wacław Krzywiński —

Rzym  ........................  Lir2300Q
Tadeusz Kubiakowski —

Cambridge ....................  £ 3.00
S. Kucharczyk >—

St. Albans, Australia ••• A$20,00 
Bożysław i Maria Kurow­

scy — Lund .......... Skr.100.00
Wiktor KucroWski —

Harrow ........................  £20.00
Adam Kustra — Scunthorpe £3.00 
Bolesław Kuźniar — Derby £10.00 
Bolesław i Zofia Kwiatkow­

scy—Harper Woods, USA $30.00 
Stefan Kwiatkowski —

Farmingdale, N.Y. ......  $10.00

❖

Maria Laskowska —
Abridge ........................  £ 3.00

Dr Danuta i S. Zbigniew Las­
kowski — Williamsburg,
USA ............   $23.00

Stanisław i Halina Lato- 
szyńscy — Chicago ......  $20.00

Witold Leitgeber —
Londyn ........................  £13.00

Władysław i  Maryla Lek-
sińscy '— Bradford ......  £10.00

Mieczysław Lemieszek —
Rochdale ........................  £ 2.00

Jan Lenkowski —  Chicago $ 3.00

Władysław Ławic ki —
Nottingham ....................  £ 6.00

Witold Łęgowski — Ruislip £ 3.00
Stanisław i  Anna — Łuccy

— Paryż ............. ..........  Fr.10

v

Wincenty Machowski —
Manchester .................... £ 6.00

Stefan Maciejewski —
Melbourne ............. ••• $13.00

Wanda Macielińska —
Birmingham ................. £ 3.00

Jan Majchrzak — Brisbane,
Australia ....................  A$30.00

Mieczysław Majchrzak —
Brisbane, Australia ••• A$10.00 

B. Majewski — Plymouth £ 1.00 
Lucjan Majewski — Preston £ 3.00 
Antoni Malinowski —

Riuerside, III. .............  $100.00
Stefan Marcela — Detroit $20.00 
Wojciech Marciniak —

Metz ........................... Fr.30.00
Antoni Marcinicc —

Hull .........................   £10.00
Stefan i Halina Marcinkow­

scy — Chicago .............  $20.00
Aleksander Marczak —

Kirkcdldy ........    £10.00
Ks.Ks. Marianie — Ealing £10.00 
Antoni Markowski —

Londyn ........................  £10.00
Marian i Irena Markso­

wie ■— IIamtramek ......  $20.00
Józef MaSzcZyk —
Knutange .............. . Fr.30.00

Helena Matkowska —
Nowy Jork ....................  $10.00

Czesław ?i Kazimiera Mąt­
wiejczykowie — Bradford £ 2.00 

Stanisław K. Matwin —
Tayport ........................  £10.00

Lesław Meinhardt — Peter-
borough, Kanada .......... £ 4.00

Bernard Mielke — Lille Fr.20.00 
Stefan Mika — Oldham ••• £10.00 
Mieczysław i Anna Mil­

lerowie — Bradford ••• £ 2.00 
Bogumił Mirecki — Don

Mills, Ortt.   .............  C$40.00
Kazimierz i Stanisława

Mireccy — Chicago ......  $40.00
Piotr Misiara — Kirkcaldy £ 3.00 
Jan Kanty i Jadwiga Mis-

kowie — Waszyngton ••• $23.00 
Izydor i Krystyna Modelscy

— Kalam aZoo, USA ......  $23.00
Włodzimierz i Irena Mola-

renu — Chicago .............  $20.00
R.E. Morski — Londyn ......  £ 3.00
Ż. Mossakowski —

Belgia ............................ £ 3.00
Kazimierz i Ludomiła Moszo- 

ro — Rosario, Argentyna £ 2.00 
Zofia Mróioka — Chelten-

ham ............................ £ 2.00
Maria Mrożkiewicz —

Paryż ........................  Fr.60.00
Michał Musioł — Oakville,

Ont. •••.....    £10.00

*>

J. Nadachowski — Mel­
bourne ........................  A$20.00

Stefan B. Nalaskowski —
Genua ............................ £20.00

Władysław i Cecylia Nata­
nek —* Sallaumines ......  Fr.30.00

Wacław i Izabela Nettero-
wie — Londyn .................  £10.00

Joy.ce Niebieszczańska
— York, ...................£8 .00

Jan i Helena Niecieccy —
Chicago ........................  $10.00

Bolesław i Maria Niemen* 
towscy — O Id Westbury,
USA ............................ $30.00

Konrad i Monika Niklewi-
ćzawie — Woodley ......  £3.00

Jerzy i Jadwiga Nomarscy
— Paryż .......   Fr.70.00

Maria Nowicka — Not­
tingham ...... .................  £ 3.00

N.N. — Paryż ....................  $20.00

Władysław Ogrodnik —
Hamtramack ................. $10.00

Paweł Okoń — Los
Angeles ........................  $40.00

Adam B. Olinkiewicz *—
Coventry ........................  £ 3.00

Lech Marian Orlicki —
Derby ............................ £ 3.00

Albin Ossowski —
Preston ........................  £ 2.00

H.J. Ostoja — Szwecja Skr.2.00 
Maria Ostrowska —-

Londyn ........................  £ 3.00
Adam i Maria Ostrowscy

— Chicago ................. $40.00
Jan i Krystyna Ostrowscy

— Mt. Clemens, USA ••• $23.00 
Roman C. Oswald —

Malaga ................. .̂...... $13.00
Paweł Owsianik —

Birmingham ................. £ 3.00

Władysław Paterek —
Hannower, Niemcy ......  £10.00

Stanisław Palczewski -—
Chicago ........................  $10.00

T. Peszek Melbourne ••• A$20.00
Franciszek Piechota —

_  Leicester ........................  £ 6.00
Stefan Pieprzyk — Derby ••• £10.00 
Tadeusz i Władysława Piotr-

kowicz — Sallaumines Fr.30.00 
Konstanty Piotrowski — 

Farmington Hills, USA $ 3.00 
Tadeusz Ptszczkowski —

Londyn ............................ £10.00
Ludwik W. Płaczek —

Uhcrston ................... . £ 4.00
Józef płoski — Londyn ••• £ 3.00 
Jan i Maria Pogorzelscy

— Detroit ....................  $10.00
M. i J. Popławscy — Olif os,

Argentyna ....................  £ 3.00
Ks. Michał Paradowski 1— 

Santiago, Chile ............ $20.00
Jan i Alicja Przybylscy —............

Bradford ........................  £ 3.00
Antoni Przybysz — Yarra-

uille, Australia.................  A$20.00
Bernard Przybysz —

Warren, USA .............  $10.00
S. Przybyszewski — Mel­

bourne ..............    A$20.0
W. Przygoda — M el­

bourne ...........   A$ 10.00
Jerzy i Irena PrzyłuScy —

Chicago ............   $23.00
Franciszek Przywhowski

— Rochdale ...............   £ 1.00
Jerzy i Maria Ptakowscy —

Nowy Jork ....................  $10.00
Stanisław i Ewa Pyka —

Chicago ........................  $30.00
Kazimierz Pyszyński —

Lille ......................  Fr.30.00

❖

Tadeusz i Leokadia Rako-
dZyńscy — Chicago .......... $20.00

A. Rodziewicz—CredenhUl £ 3.00 
Wacław Rodziewicz —

Wolaerhampton .............  £ 3.00
Stanisław Rogowski —

Chicago ........................  $30.00
Jacek i Alina Rokitniccy

Cambridge ....................  £ 3.00
Tadeusz j  Krystyna Ro­

kitniccy — Birmingham £ 3.00 
E. Roman — Melbourne ••• A$23.0 
Jan Romaniuk ■— Bradford £ 3.00 
Dr Antoni Romszajd —

Londyn ............................  £ 3.00

W 44-tą rocznicę zgonu 
Za spokój duszy

ROMAN DMOWSKIEGO
Msza św. odprawiona aostanie w kościele polskim św. Andrzeja 
Boboli w niedzielę, 2 stycznia 1982 roku o godzinie 12-itej.
W tym samym okresie Msze św. odprawione zostaną w Warsza­
wie, Krakowie, Wrocławiu, Łodzi, Poznaniu, Gdańsku i w wielu 

innych świątyniach w Kraju.
STRONNICTWO NARODOWE

Józef Rosiak —
Plymouth ........................  £ 3.00

Andrzej i Elżbieta Różań­
scy — Londyn ........... £ 6.00

Jan Kazimierz Rubin —
Leeds ............................... £ 3.00

Stanisław Rychlewskj, —
Londyn ............................ £ 2.00

Jacek i  Maria Rządowie —
Bruksela ........................  £ 3.00

Tadeusz Rzewuski —
Paryż ...........................  Fr.70.00

❖

Mieczysław Sangowicz —
Montreal, Kanada .......  $23.00

Wiktor Sawicki — Chicago $10.00 
Alfons i  Zofia Sergot —

Wiedeń .....................Au.Sch.100
Mieczysław i Janina Sergot

— Manchester .............  £ 3.00
Eugeniusz Siedlecki — La

Plata, Argentyna .......... $10.00
Dr Piotr Siekanowicz

— Waszyngton .............  $10.00
J. Sielicki — Rochdale ... £ 1.00
Wadław Sieńko *— Leeds ••• £ 2.00 
Stanisław Siwiec — Detroit $10.00 
Kazimierz i Zofia Skalscy

Leeds ........................ ••• £10.00
Władysław i Halina Skiba

— Londyn ....................  £20.00
Stanisław i Lidia SkrzyP-

kowie — Arlington . $23.00
Ks. proboszcz Wacław Sko­

czylas — TexaS, .............. $10.00
Kazimierz Słowiński —

Derby ............................ £ 3.00
Z. W. Sługocki — Londyn £ 3.00 
Stanisław i Ludomira Smo­

leńscy — Chicago .......... $23.00
Marian i IlUdegarda Smo-

niewScy — Chicago ......  $10.00
Zygmunt Sobieraj —

Brooklyn ........................  $10.00
Alfred i H. Sochoń —

Sutton Coldfield .............  £ 3.00
Karol Sowik — Nottingham £ 3.00 
Helena J. Stankiewiczów a

— Londyn ...... .............. £ 9.00
Józef Stańczyk — Leeds ••• £ 3.00
Fr. Stephen — Ottawa ......  $10.00
Józef i Bożena Stoccy —

Chicago ........................  $10.00
Franciszek Strzałko —

Londyn ...........................  £ 3.00
Tadeusz Stumpf —

High Wycombe .............  £ 3.00
Zbigniew Sudułł —

Brisbane ....................  A$20.00
Bronisław i Stefania Sygut

— Chicago .................  $100.00
Ludwik i Halina Szamoccy

— Londyn ....................  £ 3.00
Dr Mieczysław Szamocki

Birmingham .................  £40.00
Jan Szatkowski —

Molndal, Szwecja ......  Skr.30
Jan i Maria Szczeblewscy

Rochdale ........................  £ 3.00
Olgierd Szczeniowski —

Clearwater, USA .......... $20.00
Antoni Rawioz-SzcZerbo —

Londyn ........................  £ 3.00
Józef Szczerepa —

Resolven ....... ................  £ 3.00
Kazimierz Szkuta —

Bradford ........................  £ 3.00
Roman i Helena Szmyd —

Chicago ......................... $100.00
Jan A. i Stenia Szpondero- 

wie — Moers N. Zach. £20.00

Hanka Świeżawska 
Londyn ............. £ 3.00

Stefan Świrski —
Sydney ...........................  £ 2.00

❖

A. T. Londyn .............  £20.00
Stanisław Tadeusiak —

Rochdale ........................  £2.00
Włodzimierz Toczyłcswski

— Ranelagh, Argentyna $10.00
Stanisław i Krystyna

Tomaszuk — Lcns ......  Fr.100
Dr Zbigniew i Michelle 

TomasZuk, Mearchain,
Francja ........................  Fr.30

Wiesław Toporowski —
Oksford ............................ £ 3.00

Wiktor i W iw a Troś- 
ciankowie — Hiszpania ■■■ £ 7.00 

Stanisław Tympalski 
Birmingham ............. £10.00

❖

Leon Uchwat — Wiedeń ... $10.00 
Wacław Urbański —

Londyn ........................  £ 3.00

❖

Wieńczysław J. Wagner -—
Michigan, USA .............  £10.00

Kazimierz j  Regina Wajda
— Filadelfia .................  $20.00

Ks. Józef Warszawski T.J.
— Rzym ........................  £10.00

Ignacy Waw oczny —
Baarsbuttel, Niemcy ......  DM30

Jan i Therese Wawrzków
Quebec ............................ $80.00

Józef Werbiński —
Rochdale ........................  £ 3.00

Jan Wernecki —
Cambridge ....................  £ 2.00

Zygmunt Wiśniewski —
Cambridge ....................  £ 2.00

Zygmunt i Irena Wójcie-
chowiczowie — Bradford £10.00 

Ks. Jan WojdZyński —
Rochdale ........................  £ 3.00

Stanisław Wnęk — Ilford £ 3.00 
Ks. prał W.A. Wnuk —

Windsor, Ontario .......... $30.00
Stanisław Woytkowski —

Derby ............................ £ 3.00
Marian i Stella Woźniccy

— Waszyngton .............  $13.00
Wacław i Halszka

Wysoccy — Nowy Jork $40.00 
Zbigniew i Maria Wyszeccy

— Bradford ................. £3.00

❖

Tadeusz i Leokadia Zab­
łoccy — Huddcrsfield ••• £10.00 

S. J. Zajchowski — Hud­
son, Que. ....................  $30.00

Antoni Zajko — Cran-
brook, Kanada .............  $20.00

Mieczysław Z. Zdanowicz —
Londyn ........................  £ 6.00

Andrzej Zdrzałka —
Londyn ............................  £ 3.00

Eugeniusz Zdrzałka —
Kioto, Japonia .............  £ 3.00

Marcelle Zdrzałka —
Londyn .................  £10.00

Wala Zwierzchowska —
Paryż ...............................  Fr.70

E.Z. — Londyn .................  £ 1.30

❖

Aleksander W. Żmurkie-
wicZ .— Bruksela .......... £13.00

Włodzimierz i Helena 
Źmurkiewicz — Detroit $13.00

ZAMIAST KWIATÓW
Zamiast kwiatów na grób śp. Ada­

ma Niebieszczańskiego na Fundusz 
Prasowy „Myśli Polskiej’' składają:

Prof. A. Sergot — Wiedeń OSch.50.00 
B Niementowski -— Riyerdale,

Nowy Jork • $20.00
Antoni Dargas -— Londyn £ 5.00 
Antonina Bogdan — Nowy 
Jork $10.00

Hanka Świeżawska — Londyn £ 2.00

Dla uczczenia pamięci śp. Zbignie­

wa Olszewskiego na Fundusz Prasowy 
składa Regina Olszewska z Ro­
dziną $20.00

NA FUNDUSZ PRASOWY
Na Fundusz Prasowy „Myśli Pol­

skiej” wpłacili:

A.W. — Detroit $10.00
Prof. dr Wieńczysław Wagner —

— Lethrup Village, USA $20.00 
E. Roman — Melbourne,

Australia AS10.00

Wszystkim Ofiarodawcom serdecznie 
dziękujemy.
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